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LA KJ « LJ 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 1 maja. 

W sprawie zamerdowania biednego Grzel- 
czaka w Pudliszkach przez nauczyciela Zaeskego, 
doncsi Dsiennik posnański co następuje: „Spra- 
wa skatowanego w nieludzki sposóh w szkole 
elementarnej w Pudliszkach 8-letniego chłopca 
Grzelczaka, z jej następstwami, i w łonie kola 
naszego sejmowego poruszyla do żywego umy- 
sly. Po zebraniu o ile się dało szczegółów od- 
nośnych, zamierzało koło nasze, pomijając kwc= 
stję sledztwa samego i jego prawnych następstw, 
a opierając się jedynie na faktach niezaprzeczo- 
nych, wnieść do rządu i ministra oświaty in- 
terpelację tej treści, b; go zapytać, czy rzecz 
w drodze urzędowej doszła do jego wiadomości 
i ze względn na to, że wypadki podobne nie są 
zupelnie odosobnione, czy i jakie rząd zamie- 
rza przedsięwziąć środki, ażeby skutecznie za- 
pobiedz nadużyciom prawa karania przez na- 
uczycieli w szkołach elementarnych. Z powo- 
dów od woli kola niezawisłych, nie moglo prze- 
cież przyjść do wniesienia rzeczonej interpela- 
cji. Wiadomo bowiem, że do wniesienia tako- 
wej potrzeba co najmniej 30 podpisów, zaś do 
wytoczenia rozpraw nad interpelacją, poparcia 
aż 50 głosów, kiedy kolo nasze nie więcej jak 
13 liczy głosów. Czy w inny sposób, może 
w formie wniosku, do którego tylko 15 potrzeba 
podpisów, nie da się rzecz wytoczyć pod roz- 
prawy izby, nad tem, jak nam zaręczano, bę- 
dzie koło jeszcze gorliwie radzić i zbierać ku 
temu przyjatny materjal“. 

W sprawie Grzelczaka dziwi się także Ger- 
mama, że p. Zaeske nie jest dotąd złożony 
z urzędu. Twierdzi ona, że wykluczone są wszel- 
kie usilowania, jakoby między śmiercią  Grzel- 
czaka a pobiciem chłopca przez nauczyciela, nie 
było związku. Również stanowczo wyraża się 
w tej sprawie Kólnische Volkszeitung. Tem wig- 
cej dziwi zaprawdę, że centrum może się wahać 
w sprawie poparcia interpelacji polskiej. 

LJ 


we Lwowie: 


* * 

Sprawa przyjęcia na posłuchaniu przez mi- 
nistra Bossego deputacji z Poznania i Jeżyce, 
wywołała słuszne bardzo uwagi ze strony Schl. 
Polksseitung. Pismo to dziwi się, że minister 
w swej odpowiedzi zaznaczył, iż rząd nie jest 
obowiązany do popierania języka polskiego 
w szkole i urzędzie i tego też nie uczyni, po- 
nieważ uważa jężyk polski za obcy. Schł. Volks- 
sciiung pisze: Minister nie uznaje zatem zo- 
bowiązań państwa wobec Polaków, jakie mu 
nałożyły traktaty wiedeńskie z 1816 r. Równa 
się to przeczeniu istnienia Polaków. 
A jednak ci ostatni żyć nie przestali. Możnaby 
także przytoczyć niejedno przyrzeczenie 
królewskie, któremi gwarantowano pra- 
wa polskich poddanych w dziedzinie językowej. 
Polscy posłowie już niejednokrotnie usilowali 
zwrócić uwagę kierujących sfer rządowych na 
tę okoliczność — ale wszystko było daremne! 
Zdaje się więc, że panuje tu system, który 


(87) 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 
(Ciąg dalszy). 

Spojrzała i ena na rudery. 

— Dużyna nakładem pieniędzy i energi 
można to zrobić — zdecydowała. 

Uśmiechnął się. 

— Toby tedy nie była żadna sztuka. Po- 
probuję samą tylko energją. Odczytam Rebin- 
sona i wezmę się do dziela. 

Wracali ku domowi i hrabianka wskazała 
na elbrzymie krzaki bzu. 

— Co za przepych. Jeśli pan pozwoli, zra- 
buję całą masę. Ulubiony mój kwiat. 

Peskoczył Lassota i Aleksander i przynieśli 
jej każdy sporą więź. Poczęła układać w bukiet 
i naglo zawołala z uśmiechem: 

— Dostalam od któregnś z panów nieby- 
wale szczęście. Doprawdy, to rzadkie! jedena- 
ście listków, prawie jak stokroć wygląda. 

— Rzeczywiście, niestety, mie ja! — we- 
stchnął Lassota. — Ja przyniosiem tylko biały. 


zmierzą do zupełnego zniesienia praw, przyzna- 
nych Polakom. Z tem muszą starać się Polacy 
liczyć i stosownie do tego urządzić się.“ 

R 


* * 

Wedlug urzędowych doniesień niemieckich 
z Apii, amerykański okręt wojenny „Philadel- 
phia* opuścił port apijski, a jedynie okręty 
aagielskie bombardują w dalszym ciągu samo- 
ańskie wsie na wybrzeżu północnem. W ze- 
szłym tygodniu przyszło 3 mile od Apii do 
walki, która zakończyła się odwrotem zwolenni- 
ków króla Tanu. W walce brały udział tylko 
wojska amerykańskie, angielskie stały spokojnie 
nie mięszając się do niczego. 

Rząd amerykański znalazł jeszcze jednego 
nieprzyjaciela na wyspach filipińskich. Mimo bo- 
wiem, że wojna z Hiszpanją od 8 miesięcy już 
się skończyła, broni do dziś dnia żóltoczerwo- 
nej flagi hiszpańskiej załoga w Baler na wf- 
spie Luzon jednocześnie przeciwko Tagalom 
i Amerytranom. Jenerał hiszpański Rios w po- 
rozumieniu z jenerałem Otisem wyslał do dziel- 
nego komendanta w Baler, kapitana Olm do, 
żądanie, aby się poddał. Lecz tenże oświad- 
czył, że nie myśli o tem i dalej branić się bę- 
dzi. Rios otrzymał rozkaz, aby raz jeszcze 
w drodze układów spróbował porozumienia, 7 
przeciwnym razie ma się porozumieć z Amery- 
kanami co do zdobycia rzeczonej miejscowości. 
Mimo zdobycia miejscowości Calumpit i zniesie- 
nia, jak do Waszyngtonu donoszano, większej 
części regularnych wojsk Aguinalda, nie musi 
położenie jenerala O'isa znów być tak świetne, 
gdy prosił hiszpańskiego dowódcy Riosa, aby 
tak dluga pozostawił oddział wojsz swych w 
Mindanao, aż sam miejsce to bdzie mógł zająć. 


Dwojaka miara. 


Pod tytułem: „Sch czy S2* pisze Köln. 
Polksseitung o znanych rozporządzeniach w 
sprawie pisowni nazwisk Szule i Szubin i wy- 
powiada nasstępujące uwagi: 

„Nie należy przypuszczać, że ci kupcy (pp. 
Szulcowie. Prz. red.) nazwisto swoje po prostu 
przetłómaczyli, inaczej byliby oddawna uka- 
rani za noszenie fałszywego nazwiska, stoso- 
wnie: do zwyczajów, panujących w Poznań- 
skiem. Ale stało się to w dawniejszych cza- 
sach; i tak są ludzie, którzy przez cale poko- 
lenia już nazywają się „Szulcami*. Ponieważ 
tak są zapisani w rejestrach urzędowych, nie 
postrzebują właściwia nazwiska swego wcale 
pisać i:aczej, chociaż w tym razie może nie 
potrzebowaliby się obawiać skargi o noszenie 
falszywego nazwiska. W każdym razie mierzy 
się tu dwojaką miarą: wolao pelskie na- 
zwiska germanizować, ale nie wolno 
niemieckiego pelonizować To nie 
jest równością wobec prawa, dla tego 
spodziewamy się, że żadna instancja sądowa 
nie pochwalilaby postępowania poznańskiego 
prezesa policji. Do jakich konsekwencyj mo- 
globy to w ogóle doprowadzić, gdyby władze 
chciały poddawać się manii niemczenia! Co 
mówi prasa zagraniczna o takich sztukach, tego 
nie można ze względu na usiawę prasową p- 
wtórzyć ani w przybliżeniu“. Szkoda! Dowie- 
wiedzianoby się w Prusach, co gdzieindziej my- 
ślą i piszą o tego rodzaju rozporządzeniach. 

„Wiele pism liberalnych, a zwłaszcza $o- 
cjalno - demokratycznych, nie może się jeszcze 
uspokoić nad zajściem z siostrą Karolą w pocz- 
damskim domu sierót, pisze także Kóln-Folks- 
seituig na innem miejscu. Vorwärts — czytamy 
tam dalej — poświęca tej sprawie dlugi artykuł 
z napisem: Katolickie chłosty. Wywodzi on w 
nim, zwracając się specjalnie przesiw K. V., że 
„prasa katolicka“ oświadczyła się solidarną z wy- 
mienioną siostrą i przez to wzbudziła pozór, 
„jakoby sposób działania siostry Karoli był nie- 
rozłącznie zespolony z instytutem katolickim. 
Nie tracimy słów nad tem uprzejmem zastoso- 
waniem. Katolicka prasa ani nie oświadczyla ię 
solidarną z siostrą Karolą, ani też nie pochwa- 
lila z góry wystąpienia prof. dr. Bergmanna 
przed sądem. Zwróciła się ona, i to jak naj- 
ałuszniej, przeciwko bezgranicznemu rozdy- 


| — Zatem dziękuję panu! — skinęła głową 
ku Aleksandrowi, delikatnie chowając rzadki 
kwiat do medaljonu przy zegarku. 

— Bodajhy pani inne w życiu nie kwi- 
ty! — odparł z ukłonem. 

Szła już do powozu, raz jeszcze się obej- 
rzala wokolo, uśmiechnęła i rzekła, pedając 
mu rękę: 

— Przepraszamy za najazd i życzę panu 
tryumfu. 

Nisko, bardzo nisko się ukłonił, a potem 
spojrzał na nią, jakby na dlugie czasy chcial 
się napatrzyć i zapamiętać. Okrepnie mu bilo 
serce. 

— Ja tu nie ostatni raz! — rzekl uprzej- 
mie Lassota. — A zatem do widzenia, tymcza- 
sem w piątek w Lublinie. 

— Mam też nadzieję, że pan się zechce 
dowiedzieć, jak się ma „Flamma*. Zapomnia- 
lem panu oznajmić, żeśmy tak ochrzcili córkę 
Alicji — rzekł w końcu Adam Kalinowski. 

— Ślusznie, bo to twoja ostatnia „Flam- 
ma! — zaśmiał się Lassota, wsiadając do po- 
wozu. 

Konie ruszyły, Aleksander patrzył za po- 
wozem, aż go krzaki zakryły, 


potem jeszcze | 


maniu tego zajścia, w jakiem lubuje się pewna 


część prasy liberalnej, a zwłaszcza socjalao-de- 
mokratycznej. Do tego tem mniej zachodzi tu- 
taj powodu, że zarząd odnośnego domu sierót 
usunął siostrę Karolę, jakkolwiek została uwol- 
nioną od winy w pierwszej instancji. Nie mamy 
też przeciwko usunięciu jej nie do nadmienienia 
i dalecy jesteśmy od tego, aby — jak to pod- 
suwa Vorwärts centrum Ww śmieszny sposób — 
„bronić bez skrupułu wszelkiego wykroczenia, 
jakiego się dopuszcza jaziś katolik lub jakie 
zgromadzenie katolickie“. Coś wręcz przeciwnego 
okazało się w wielu przypadkach. 

Ale dwojaka miara, jaką się stosuje 
także tutaj, oburza nas. O stosunkowo drobnem 
przecież zajściu z siostrą Karolą ukarany 
chłopiec nie doznał przecież żadnej szkody na 
zdrowiu — pisze się i krytykuje dziesięć, ba! 
dwadzieścia razy tyle, co w daleko poważniaj- 
szych zajściach, w których nie chodzi o ka- 
tolickie siostry, jak np. o zajściu z nau- 
czycielem (protestanckim) w Poznańskiem, który 
tam polskiego chłopca tak sponiewierał, że ten- 
że umarł, jakoteż o roztrząsanym przed dort- 
mundzką izbą karną przypadku, w którym na- 
uczycieł (również protestant) z powodu sponie- 
wierania z poważnemi następstwami, został ska- 
zany na dwa miesiące więzienia. O tym osta- 
tnim przypadku nie pisaliśmy wcale i porusza- 
my go tylko dlatego, aby uwydatnić odmien- 
ność w traktowaniu takich zajść w pewnej czę 
ści prasy, które wzbudzić musi podejrzenie, że 
chodzi tu o szczucie przeciwko katolickiemu 
zakładowi. Żaden rozsądny i sprawicdliwie my- 
ślący człowiek nie zechce z wspomtianych zajść 
wybijać kapitału przeciwko naszemu szanownemu 
stanowi nauczycielskiemu, ale nie należy także 
przypadku w po.zdamskim, katolickim domu 
sierót rozdymać i wyzyskiwać w ten : posób, jak 
to uczynion? na zebraniu berlińskich radnych 
miejskich i w pewnej częsci prasy. Przeciw temu 
i to jedynie przeciwko temu zwraca się prasa 
katolicka*. 


Stan ozimin i zasiewów 
w Galicji wschodniej. 


Z niepokojem oczekiwali gospodarze tegoro- 
cznej wiosny -— bo stara gospodarska przepowiednia 
głosi, że po ciepłej zimie kiepski bywa urodzaj. 
Tymczasem, jak dotąd. przepowiednia ta nie konie- 
czaie zdaje się prawdziwą;  przesądzać jeszcze nie 
można, bo jak przysłowie mówi: dopiero od świę- 
tego Wojciecha rośnie w polu pociecha“, a co 
przedtem, to jeszcze wątpliwe. 

Z doniesień, madehodzących obecnie o stanie 
ziemiopłedów stwierdzić można — pisze Rolnik — 
prawie w całej płaskiej części środkowej i wscho- 
dniej Galicji doskonały stan płodów ozimych, z nie- 
licznymi stosunkowo wyjątkami. Zima łagodna po- 
sunęła wegetację tak, że obecnie na suchszych gle- 
bach oziminy przedstawiają się, jak po inne lata w 
maju i to zarówno Żyto, jak i pszenica. Na- 
wet i aa wilgotniejszych ziemiach nie widać wymo- 
knięcia ozimin, jak to po inae lata bywa, właśnie 
dzięki tej pogodnej i ubogiej w opady zimie. 

Rzepaki średnie, nie wszędzie debre. Z zimy 
rzepak wyszedł dobrze, rozwinął się jednak w wielu 
okolicach nadmiernie już w marcu, wskutek czego 
zimna i śniegi, jakie w końcu marca i kwietnia na- 
stały, powstrzymały go znacznie w rozwoju i jest 
obawa, że np. w Samborskiem, przepadnie. Siedzi 
przy ziemi zmarniały, choć pączki na kwiat ma już 
prawie wykształcone. Koniczyny  przezimowały 
doskonale w całej środkowej i północnej części kraju; 
wyjątkowo miejscami (Sieniawa, Skała) stan średni 
lub zły, w położeniach suchych, z powodu suchej 
przeszłej jesieni i zimy. 

Ta zima łagodna i sucha jest jednakże powo- 
dem ogromnego rozmnożenia się myszy 
polnych, które właśnie w bujnych koniczynach 
niezmierne robią szkody. Z okolic Przemyśla, Są: 
dowej Wiszui, Mościsk, Zborowa, Krasnego donoszą 
o niszczeniu koniczyn i pszenicy przez myszy. Naj- 
groźniejsze jednak rozmiary, o ile sądzić można, 
przybrała klęska mysia w dalszej i bliższej okolicy 
Halicza; tam myszy nie zadowoliły się już koniczyną 


i pszenieą ozimą, ale napadły na świeże w marcu 


slucha! turzotu, a wreszcie jeszcze długą chwilę 
słuchał swych uczuć. Aż glęboko odetchnął, 
dłonią po czole przesunął i rzekł: 

— No, a teraz Olek patrz przed siekie. 
Stoi szklanną góra i gdzieś czatuje Baba-Bieda 
i Baba-Troska. Bierz się do dziela szponami 
i dzióbem, bo na górze królestwo i królewna... 

I poszedł, gwiżdząc pieśń sokołów. 


IV. 

Zima tego toku była mroźna i śnieżna. Na 
dni parę przed Bożem Narodzeniem zjawił się 
do Aleksandra żyd ze Zborewa po rybę, zwa- 
biony opewiadaniem Michala, który dowodził, 
że na świecie nie ma ogromniejszych szczupa- 
ków, jak w stawie mniszewskim. 

Kalinowski, który żadnym dochodem nie 
pogardzał, wnet po siecie posłał, ludzi zawołał 
i nazajutrz sam osobiście rybołowstwo za- 
rządził. 

Szerokim kręgiem zajęto staw i sieć byla 
już w połowie, gdy od młyna usłyszał Alersan- 
der dzwoneczki sań i ujrzał zhorowski myśli- 
wski zaprząg. Zdaleka poznał Lassotę z Kalino- 
wskim; wracali widocznie z polowania, 

Zdziwił się, skąd się wzięli, ho przed kilku 


poczynione zasiewy owsa i dziur po całych lanach 
pełno. Wzięto się tam wprawdzie do trucia, ale jest 
obawa, że to już zapóźno i że myszy dadzą się we 
znaki także i okopowym roślinom. 

W całej płeskiej części kraju i w pagórkach 
po Stryj i Sambor dokonano znacznej części zasie- 
wów jarych już w marcu, groch i bób wszystek 
prawie wtedy zasiano, a owsa i jęczmienia część 
znaczną. Po 18 marcu spadłe śniegi i mrozy przy- 
ziębiły trochę te zasiewy i uszkodziły je nieco w 
miejscach niżej położonych, mokrych; gdzieindziej 
przedstawiają się dobrze. 

Ziemniaki zaczęto sadzić powszechnie, a w 
złoczowskiem już i buraki sadzono. Z północnej 
części, z Narola, Zborowa, donoszą o obfitych jeszcze 
zapasach ziemniaków i zboża. 

Zupełnie inny obraz przedstawiają górski: oko- 
lice wschodniej Galicji. Oziminy wyszły tam w niż- 
szych położeniach jeszcze jako tako, ale słoty do po- 
łowy kwietnia panujące nie dozwoliły jeszcze rozpo- 
cząć robót w polu ani zasiewów, na rozmokłej lub 
śniegiem jeszcze okrytej ziemi. Od połowy kwietnia 
stan ten trochę się poprawił, deszcze ustały, ale zi- 
mno jest ciągłe. O wiele większą klęską jest w gó- 
rach brak słomy i w ogóle paszy dla bydła i zie- 
mniaków dla ludzi, a położenie mp. w okolicy Tu- 
rzego jest bardzo krytyczne. Oto co piszę z tam- 
tąd do Rolnika pod d. 15 kwietnia b. r. 

„Prawdziwie rozpaczliwe jest położenie gospo- 
darzy tutejszej okolicy z powodu tej ciągłej slo- 
ty. Dziś już połowa kwietnia, a prawie nie rozpo- 
częto żadnej roboty w polu, a tu taki brak paszy 
dla bydła, że u niejednego gospodarza już komple- 
tnie me mu co bydłu dać jeść, a o kupnie siana 
albo słomy ani mowy niema, bo grad w roku ze- 
szłym wszystko wybil, a klęska ta teraz dopiero w 
zastraszający sposób odczuwać się daje. Pomiędzy 
ludźmi pauuje tyfus, a bydło z głodu ginąć będzie, 
jeżeli Pan Bóg się nie ulituje i nie da ciepla i po- 
gody, by trawa podrosłe.* 

Z przebiegu pogody w kwietniu zanotować na- 
leży do połowy słotę i zimno, później sucho i zimno, 
przy wietrze dość silnym południowo zachodnim, su- 
szącym. 


Uczony król. 


Oskar IL, król Szwecji i Norwegji, jest bez 
wątpienia pierwszym monarchą, któremu uni- 
wersytet wiedeńsk: nadał tytuł Doctor quadru- 
plez, to jest doktora wszystkich czterech fakul- 
tetów. 

Jeszcze przed wstąpieniem na tron Oskar 
szwedzki zwrócił na siebie uwagę jako rymopis 
i mowca; dziś, z wiekiem, zdolności rezwinęły 
się znacznie. Pierwszym wierszem mlodego kan- 
dydata do tronu, pełnym werwy patrjotycznej, 
jest rodzaj epickiego urywku, zatytułowanego 
„Wspomnienie floty szwedzkiej*. Wiersz ten po- 
słany byl w największej tajemnicy, pod pieczę- 
cią poczty zagranicznej, na konkurs, ogłoszony 
przez jeden z wydziałów akademii szwedzkiej, 
i otrzymal pierwszą nagrodę. Znajdziecie go od 
r. 1890 w „Dziełach kompletnych“ króla, oglo- 
szonych pod imieniem Oskar Fredrik. Tom za- 
wiera nadto „Drobne wiersze*, urywki z „Cyda* 
Herdera, z „Torquata Tassa* Goethego i różne 
przezłady z Horacego, Byrona i Wiktora Hugo. 

Przytoczmy jeden z oryginalnych utworów 
króla szwedzkiego w przekładzie dosłownym: 
Wierzysz w jasny miraż przyszłości oczekiwanej, 

W oczach twych oddawna przeczuwana radość 
Zjawia się, jak słońce w cudny dzień wiosny. 
Każesz zamilknąć wszelkiemu zwątpieniu, 
Bo, jeżeli samo przewidywanie szczęścia jest tak słodkie, 
Czemże może być szczęście samo ? 


Niestety, krótkie są szczęśliwe chwile, 
Nietrwałe, jak pączek, zerwany w ogrodzie czasu 
Ręką przeznaczenia niosącego rozkazy. 
Wszystko jest chwilą, wszystke będzie już daleko, 
Zanim pomyśleć zdołasz i zdać sobie sprawę, 
I nie już, nic nie wróci. 
A przecież żadna władza miech cię nie pozbawia 
Krótkiego chwil oczekiwania na szczęście. 
To, ce było raz twojem, pozostanie już twojem 
W głębi duszy, ukryte jako wspomnienie, 
Które wywoływać będzie obrazów tysiące 
I tem ukwieci ci życie. 


dniam: słyszał ud proboszcza, że w palacu 
pusto. 

Zatrzymali się na grobli i wysiedli. Ruszył 
więc ku nim, uśmiechnięty radośnie. 

— Witamy! Jakże się połów udaje? — 
zawołał uprzejmie Lassota. 

— Ża godzinę będzie wiadomo. 
chyba wczoraj przybyli niespodzianie. 

— Wczoraj. Odebrałem depeszę od Mal- 
cza, że influenza w stajni. „Kormoran“ śmier- 
telnie chory! — odparł frasobliwie Adam. Sie- 
dzi nad nim trzech weterynarzy, jestem ogro- 
mnie zmartwiony! Taki koń. 

— Moje wszystkie przechorowały szczęśli- 
wie. Sam leczyłem. 

-— Zlituj się pan, coś dawal? 

— Proste bardzo środki. 

— Żeby pan byl łaskaw 
obejrzeć. 

— I owszem, 
wiedzą ? 

— Pal ich sześć z ich nauką razem! Sie- 
dzą i radzą, a siedmnaście sztuk młodzieży dja- 
bli wzięli. Jedźmy razem, konie stoją, wyrzucę 
furmana i powiozę panów. 


Panowie 


„Kormorana“ 


ale co weterynarze po- 


— Slużę, tylko proszę o dziesięć minut, | 


Jako mowca, wedlug zdania tych, co go 
słyszeli, Oskar II. stoi wyżej ad rymopisa. „Mo- 
wy* królewskie zawarte w jednym tomie zbioru 
dzieł, rzeczywiście wyróżniają się skupieniem 
myśli, polotem słowa i pięknym językiem 


szwedzkim. 
Po turecku. 


W pismach zagranicznych krąży od kiiku- 
nastu dni opowieść, charakteryzująca dosadnie 
stosunki tureckie. Jest to historja niedawnego 
konkursu na dostawę druków i formularzy dla 
ministerjum padyszacha. 

Dostawa ta byłą przez długie iata mono- 
polem pewnego bogatego Turka, właściciela 
dużej drukarni, który serdecznie zaprzyjaźnił się 
z ministrami za pomocą argumentów hrzę- 
czących. 

Turek ów, to człowiek nader przemysłowy. 
Nie opuszcza on żadnej ścieżki, o której sądzi, 
że może nią dojść do ukochanej mamony, cho- 
ciażby ścieżka ta w szanującem się trochę pań- 
stwie prowadziła do... kryminału. 

Każde ministerstwo posiada wprawdzie oso- 
bną drukarni;, ponieważ jednak w jednej nie 
obraca się koło, w drugiej brakuje gwintów, 
a jeszcze w innej czegoś tam znowu, więc mi- 
nister spraw wewnętrznych, imci pan Mendul- 
basza, wywnioskowal logicznie, że lepiej będzie 
dla skarbu państwa płacić przedsiębiorczemu 
Osman-bejowi po pól m ljona zł. reńsk. rocznie 
za liche druki na podłym papierze, aniżeli po- 
naprawiać maszyny w rządowych drukarniach. 

Dzielny minister mógł z tą propozycją wy- 
stąpić tem śmielej, że o ile zapamiętał, nie zna- 
lazł się nigdy człowiek, któryby odważył się 
z ukochanym Osman - bejem konkurować o in- 
tratną dostawę. 

Konkurs ogłoszono rano, a w parę godzin 
później sprawa była załatwiona. W ten sposób 
czyniło się zadość ustawowemu wymaganiu 
konkursu i — Osman-beja. 

Ostatnim jednak razem stała się rzecz dzi- 
wna. Niejaki Tachir-bej, redaktor sześciu pism, 
a między niemi „Malumata*, obliczywszy sobie, 
że na horyzoncie ministra spraw wewnętrznych 
zjawi się niezadługo ów konkursowy kometa, 
urządził straszliwą niespodziakę. Ote wypelnił 
wszystkie formalności prawne i stanął przed 
zdziwionym ministrem, jako rywal Osman-beja 
o dostawę druków, zniżając ich roczną cenę do 
kwoty 250.000, a więc o połowę. 

Minister dał mu wprawdzie do zrozumie- 
nia, że najlepiej byłoby, żeby poszedł do dja- 
bła razem ze swoją ofertą, ale niezwzruszony 
tem redaktor wolał pozostać i oferty nie wy- 
cofal. 

Nic nie pomogły zabiegi zagrożonego 
Osmana-beja, który rywalowi ofiarowal 50.000 
zł. odstępnego, następnie zaś spółkę it d. 
Energiczny Tachir -bej zaciął się i o żadnym 
kompromisie nie chciał niwet słyszeć. Swoją 
drogą bylo to aiepraktycznie. Zamiast podzielić 
się lupem, redaktor odszel « kwitkiem, prze- 
padł ze swoją o połowę niższą ofertą. 

Tylko to bieda, że upór szalony jeszcze 
i wówczas go nie opuścił. Bo ten Tachir przed 
niedawnym czasem chadzal przeklętemi dro- 
gami młodotureckiemi i za granicami ojczyzny 
prawił nawet  padyszachowi  impertynencje 
z takiem powodzeniem, że rząd turecki za- 
prosil go aż na redaktora rządowego Ma- 
lumata. 

Skruszony Tachir -bej ockoął się wpra- 
wdzie wówczas, wywrócił koziołka i stał się 
konserwatystą czystej wody, zajadłym wrogiem 
młodoturkó w. 

Ale temperament mu pozostał dawny i 
dawna żądza robienia interesów, mniejsza o to, 
pod czyją egidą. Ujrzawszy się tedy nagle po- 
btym w walce z Osman-bejem, turecki Kato 
zasiada pewnego pięknego poranku do biurka, 
przywołuje na pomoc wszystkie kwiatki ludo- 
wej gwary tureckiej, którą zna bardzo dobrze 
i pisze artykul, na widok którego musiały sta- 
nąć włosy każdemu prawowitemu Turkowi, ar- 
tykuł o bezczelności, ździerstwie i oszukaństwach 
— wysokich ministrów ! 


do domu skoczyć i przysłać tu zastępcę, a ra- 
czej zastępczynię. 

— My tymczasem dopilnujemy! — zawo- 
łal Lassota. 

Aleksander odpiął od pasa lyżwy, założył 
je i pomknął jak strzała. Nie upłynęło pięciu 
minut, już wracał, a raczej wracali we dwoje 
na lyżwach, on i Józia. Zostawił ją przy robo- 
tnikach, coś tłómaczył, zdjął jej łyżwy, dal cie- 
ple kalosze, otulił troskliwie kapturek, po glo- 
wie poglładził i pomknął dalej. _ 

— Jestem gotów! — rzekł, stając u miły- 
na, gdzie panowie na niego czekali. 

Mlyn terkotał, był już odnowiony i czynny. 

Łyżwy swe rzucił: Aleksander młlynarzowi, 
a widząc, że furman zberowski zsiada z kozla, 
dodal: 

— Zaprowadź stangreta do dworu. Tam 
konie po mnie idą de Zhorowa, niech go od- 
wiozą. 

— Ża pozwoleniem! — zaprzeczył Kalino- 
wski. — Myśmy pana zabrali i my odwiezie- 
my. Właśnie mieliśmy pana odwiedzić. Pour 
qui nous prenes vous donc! 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 maja 1889 r. 


o śś ll i fff. wwa o ae, aaa a S 


Nnmer 613 „Malumat'a,* w którym znaj- 
duje się ów artykuł, odbito w 25.000 egzem- 
plarzach i bez cenzury puszczono w obieg. 

Policja dowiedziała się o „brzydkim fakcie“ 
dopiero wówczas, kiedy już połowa nakladu ro- 
zeszla się wśród publiczności. Konfiskata po- 
zostałego nakladu podniosła tylko popyt i wy- 
tworzyła ażiotaż kolporterski. Cenę jednego 
egzemplarza skonfiskowanego numeru wyśrubo- 
wano aż do 20 zł. 

Plomienny artykul rozpoczyna się słowami: 

„Ty — cień boży na ziemi i Chalif (aa- 
stępca proroka). Ty kochasz prawdę. A jam 
twój niewolnik, któremu dałeś życie. Nie mia- 
łem ani pary (zdawkowa moneta) w kieszeni 
wówczas, kiedy za twoim wonnym rozkazem 
przerodziłem się. Ja redaguję dziennik polity- 
czny w języku tureckim i dziennik Śevreć w 
języku francuskim, arabski dziennik 44. Malu- 
mat i bułgarski tygodnik Noviny. Zapracowuję 
się rzetelnie, sprawiedliwie, aby ucieszyć wiel- 
kiego Allaha i zasłużyć na obronę Mahometa, 
podczas strasznego sądu." 

Tu następują kwieciste zapewnienia lojal- 
ności i historja nieudanego konkursu. 

„Twoi ministrowie — ciągnie dalej Ta- 
chir-bej — to bezczelni zdziercy, szczególnie mi- 
nister skarbu i spraw wewnętrznych. Oni na 
pensje urzędników wydają cztery miljony, a na 
wydatki kancelaryjne ośm. Donoszę ci o tem 
wszystkiem, bo mam na celu jedynie pomagać 
interesom państwa i twoim, mój panie i wla- 
dco, a potem blagam cię, przyjm mię pod cień 
swój błogi i broń przed napaściami osób, dy- 
biących na mnie za to, że miluję ciebie i Boga.* 

O dalszym rozwoju sprawy nic pewnego 
nie wiadomo. Dochodzi tylko pogłoska, że Ta- 
chir-bej umknął przed karzącą ręką sprawiedli- 
wości i zaowu poszedł w mlodo-turki. 


a a 
Listy z kraju. 

Ottynia 30 kwietnia. (Pożar. — Pożegnanie). 
Onegdaj zapalił się niezamieszkały dom koło dworca 
kolejowego położony, a po tem dach samego dworca 
oraz dom tut. poczmistrza p. Gindy. Ponieważ pod 
tę porę właśnie panował silny wicher, więc tak te 
budynki jak sąsiednia fabryka i ebok położone domy 
były w wielkiem niebezpieczeństwie ognia. Dzięki po- 
gotowiu pożarnemu fabryki, jakoteż energicznemu i 
wczesnema ratunkewi udało się szczęśliwie uniknąć 
katastrofy. 

Z początkiem miesiąca połegnaliśmy serdecznie 
p. Bilińskiege prezesa tut. Straży ochotniczej, który 
przeniósł się na stały pobyt do Krakowa. P. Biliński 
wielse zasłużył się okełe rozwoju i dobra tej 
straży. 


Oryginalne oszustwo. 


Ofiarą oryginalnego oszustwa padła tymi dnia- 
mi w prowincji Piacenza, pewna bogata wdówka, 
p- L. de Carpaneto. Przed tyg daiem zjawiło się 
raz późnym wieczorem w willi p. de Carpaneto kil- 
ku znajomych jej młodych ludzi, przyaosząc dla 
swej „amie” ponurą wieść o pojawieniu się w pi- 
wnicach pałacu jej w Olmeto ducha przed kilku la- 
ty zmarłego małżonka wdowy. Pani de Carpaneto, 
ossba niesłychanie wrażliwa i zabobonna, uwierzyła 
słowom przyjaciół i natychmiast jeszcze tego same- 
go wieczora udała się w ich towarzystwie do rezy- 
dencjj swej w Olmeto, aby sprawdzić rzecz na 
miejscu. 

Duch pojawiał się podobno zawsze o półaecy 
i odbywał swe piekielne harce w obszermych i pu- 
stych piwnicach pałacu. Skoro straszna godzina wy- 
bila, piękaa wdowa, pelna niepokoju, w towarzy- 
stwie młodych ludzi zstąpiła w podziemia. W je- 
dnym z najbardziej odległych lochów, doszły ich 
niebawem istotnie żałosne jęki skarżącego się męż- 
czyzny. Głos jego przypomniał zadziwiająco głos pana 
de Carpaneto. Nie u!egało wątpliwości, że opowia- 
danie było prawdziwem. Jeden z młodzieńców, pod- 
trzymujący drłącą ze wzruszenia panią domu, w 
uroczystym tonie zapytał nieboszczyka, dla jakiej 
przyczyny błąka się jako duch po tej ziemi i czy nie 
ma życzenia jakiego, które spełnione megłoby mu 
peżądany spokój przywrócić. Na słowa te z najęłęb- 
szego zakątka lochu odpowiedsiał duch: „Modlitw i 
mszy świętych mi potrzeba, gdyż w piekle okrutne 
cierpię męczarnie!* 

Tu kochająca małżonka przerwała mu, zanosząc 
się od płaczu. „Wszystko! Wszystko misć będziesz 
mój najmilszy |“ „Als — tak ciągnął dalej duch — me- 
dły muszą być odprawione w Rzymie, w tem wie- 
czystem mieście świętych. Daj zatem panu B. (imię 
jednego z wielbicieli wdowy) potrzebne pieniądze, a 
on odprawi pielgrzymkę do Rzymu i załatwi wszyst- 
ko. Ażebyś jednak nie wątpiła nigdy, że ja istotnie 
jestem duchem twojego męża, posyłam ci na po- 
twierdzenie słów moich własnoręczny list przez Anio- 
la niebieskiego.* Równocześnie zagrzmiało w lochu 
i błyskawice z kolofoniura, rozdarły powietrze. Po- 
śród łoskotu biały anioł zstąpił do podziemia, upu- 
ścił z dłoni list i ulotnił się niespodzianie. Deżącemi 
rękoma podniosła pani ds Carpanete anielski list 
z ziemi. Na drugi dzień pełnomocnik ducha pam 
B. otrzymał kwotę 8000 lirów i odpowiednią sumę 
na koszta podróży do Rzymu. 

Dingi czas pani de Carpaneto kryla przed świa- 
tem szczegóły swego romantycznego spotkania z du- 
chem męża, a wreazcie jednak wstąpił niepokój do 
jej duszy i zdecydowała się pokazać tajemniczy list 
miejscowemu proboszczowi. Roztropny ksiądz do- 
myślił się od razn oszustwa Í dal znać o zdarzeniu 
policji, która też niezwlocznie aresztowali pomysle- 
wych Don Juanów. 


KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 2 maja. 

O godz. 5'/; popol. koncert muzyki wojskowej 
przed gmachem komendy. 

W Czytelni katolickiej o godz. 7 wieczorem 
odczyt prof. Błockiego pt. „Stworzenie istot organi- 
eznych. * 

Teatr hr. Skarbka: 
godz. 7”/, wieczorem. 


Safo", sztuka. Początek o 


Kalendarz. Wtorek (2): Zygmunta kr. Wzchód 
słeńca e godzinie 4 minut 47, zachód © godzinie 
7 minut 8. 

Wiadomości osobiste. Prezydent wyższego 
sądu kraj. dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki wy: 
jełdża dziś na wizyt:cję sądów, która potrwa około 


WODA FIOŁKOWA 


tygodnia. Na czas nieobecności prezydenta obejmu e 
kierownictwo wiceprezydent sądu dr. Dylewsxi. 

P. wiceprezydent rady szkolnej krajowej, dr. 
Bobrzyśski wyjechał do Krakowa, aby wziąć udział 
w uroczystem posiedzeniu akademji umieiętności, 
które odbędzie się dzisiaj. 

Zmiana własneści. Czartoryję, wieś, leżącą na 
Bukowinie, nad brzegami Czeremoszu, który w tem 
miejscu stanowi granicę od Galicji, nabyli na wła- 
sność od żyda Niemca Hollendra, państwo Rudkow- 
scy, znani ze swej wspaniałomyślnej fundacji dobro- 
czynn=j. Przybywa nam nowa strażnica na kresach, 
którą z radością wita 1.y. 

Wieczorek ku uczczsniu 108 rocznicy kon- 
stytucji 3 msja, odbędzie się w sali „Sokola“ dnia 
3 moja o godz. 7 wieczorem. Przypominamy, że 
miejsca numerowane na ten uroczysty wieczór, "a- 
być można w handlach pp.: Bienieckiego, Gubr;- 
nowicza, tudzież w kancelerji „Sokoła“ i kasya 
miej skiego 

Pamięć Klementyny Tańskiej święcić będziemy 
z iniejatywy tutejszych Towarzystw kobiecych w pią- 
tek d. 5 b. m. O godz. 9 rano odbędzie się w tym 
celu solemne nabożeństwo w katedrze rz.-kat. Mszę 
św. odprawi ks. biskup Hryniewicki, kazanie zaś 
wygłosi ks. kan. Terdorowicz. Wieczorem © godz. 
wpół do 7 odbędzie się uroczysty obchód w Kasynie 
miejskiem, urządzony staraniem zjednoczonych Towa- 
rzystw kobiecych. Wstęp wolny — za zaprosze- 
niami. 

Wizytacja kanoniczna. Ks. biskuo sufragan 
dr. Józef Pelczsr odzędzie w miesiącu maju i czerwcu 
wizytacji kanoniczaą w parafiach dzkanatu rzeszow- 
sk ego w następującym porządku: 27 i 28 maja 
w Krzemienicy, 29 i 30 maja w Łące. 31 maja i 
1 czerwca w Stobiernej, 2 i 3 czerwca w Zaczer- 
niu, 4 czerwca w Staromieściu, 5 i 6 czerwca 
w Rzeszowie, 7 czerw a w Przybyszówce, 8 i 9 
czerwca w Zgłobniu, 10 czerwca w Zabierzowie, 
11 czerwca w Boguchwale, 12 i 13 czerwca w Lu- 
beni, 18 i 19 czerwca w Tyczynie, 20 czerwca 
w Borku starym, 21 i 22 czerwca w Hyżnem, 23 
czerw”a w Chmielniku, 24 i 25 czerwca w Woli 
Rafałowskiej, 26 czerwca w Malawie, 27 czerwca 
w Krzaczkowej, 28 czerwca w Krasnem, 29 i 30 
czerwca w Słocinie. 

Wesoły dorożkarz. Dorożkarz nr. 80  zachę- 
cał onegdajszej nocy jedasgo ze spóźnionych prze- 
chodniów, pana P. do jazdy, a gdy ten nie usłu- 
chał zaproszenia, wywinął batem i strącił mau kape- 
lusz z głowy. Pan P. rozpoczął wędrówkę za poi- 
cjan'em, aby zuchwalego automedona pociignąć do 
odpowiedzialności; w naiwności swej jednak zipo- 
mniał, że po nocy ne znajdzie tego, czrga Lwo- 
wianie pe jasnym dniu w 90 wypadkach xa 100 
znsleść ne mogą. Wobec tego na tej drodze upo- 
mina się o swą krzywdę. 

Fałszywy alarm. Wczoraj o g. wpół do dru- 
giej w nocy wyleciał z restauracji Dinsta, naprzeciw 
kościoła OO Bernardynów się znajdującej, młody 
człowiek niejaki Fcitze i wołając: „tam człowieka 
zamordewalil*... wsiadł na d>rożkę i kazał się wieść 
na inspekcję policyjną, Zbudzony dyżurny komisarz 
Urbanowicz ubrał się co prędzej i pojechał na miej- 
sce wypadku, gdzi+ przybywszy przekonał się, iż nic 
tu ciekawszego nie zaszło, chyba to, że owego 
Fritza nieco poturbowano. Jnde irae i alarm fal- 
szywy. Sprawcę pociągnięto do odpowiedzialności. 

Pobił kominiarz kołodzieja. Wczoraj w nocy 
pobił w restauracji K:sika za żólkiewską rogatką N. 
Knapp, z zawodu kominiarz, Leopolda Dorożyńskie- 
go, kołodzieji. z którym się aż do chwili sprzeczki 
najspokojniej zalewał piwem. Dorożyńskiego opatrzy- 
lo pogotowie. 4 

Obrońca Zoll obłąkany. Z Paryża donoszą: 
Obrońca Zoli i innych wybitnych dreyfusardów za- 
niemógł ciężko na umyśle i zachodzi obawa, że nie- 
bawem trzeba go będzie ulokować na stałe w domu 
obłąkanych. Daremnie usiłowano fakt ten ukryć 
przed okiem prasy i antidreyfusowskich żywiołów we 
Francji. Stare przysłowie mówi atoli, że nieraz 
zdradzamym się bywa nawet przez najwierniejszych 
swych przyjaciół, tak się i tutaj stało. Naprzód La 
Fronde doniosła szerszej publiczności wieść o za- 
gsłabnięciu adwokata Laboriego. Ograniczyła się je- 
dnak w pierwszej chwili tylko do krótkiej wzmianki, 
zapewniając, że czigodny mąż teh zachorował jedy- 
nie na lekką ipflienzę. Późaiej niece na szpaltach 
tego samego dziennika ćzytano szczegółowe biule- 
tyny o stanie zdrowia adwokata, jednak dopiero w 
dpiu 14 bm. dowiedziano się całej prawdy, a mia- 
nowicie, że wielki obrońca Żydowszczyzny leży w 
delirium i że stan jego budzi groźne obawy. 

Już od kilku tygodni zaniepokoiły przyjaciól La- 
boriego, jego częste nerwowe ataki i chwilowe po- 
rywy szalodego gniewu. W czasie pewnej uczty na 
cześć Zoli zachowanie się jego było tego rodzaju, 
łe obecni nabrali przekonania, iż umysł adwokata 
zaczyna na dobre szwankować. W kilka dni później 
przyglądał się Labori restauracji własnego mieszka 
nia, przy tej sposobności znowu dał dowód dziwnego 
rozstroju mózgowego. Mówią powszechnie, że są to 
skutki zbytniego natężenia umysłu i forsownej pracy. 
Ostatnie objawy zaś miel spowedować niepomyślny 
obrót sprawy Dreyfusa w ubiegłym tygodniu. Labori 
w ostatnich czasach uważał sprawę swoją za prze- 
graną. 


Z kolei państwowych. Przeniesieni: rewi- 
dent Władysław Łuszczyński. naczelaik urzędu sta- 
cyjnego w Chodorowie, do Stanisławowa ; rewident 
Marceli Janota mianowany kasjerem towarowym; 
adjunkt Władysław Jurkiewicz w Kołomyi, naczel- 
mikiem urzędu stacyjnego w QChodorowie; asystent 
Eugenjusz Dobrostański w Stanisławowie, kasjerem 
osobowym w (Czerniowcach ; asystent Jarosław Pa- 
czowski przeniesiony z Ostrowa-Bzrezowicy do Po- 
tutor; asystent Chaim Stern z Prtutor do Stauisła- 
wowa; aspirant Tad'usz Daszkiewicz ze Stanisławo- 
wą do Czortkowa, a aspirant Stanisław Stsbniński 
z Czortkowa do Łużan. — Izydor Hankiewicz przy- 
jęty jako wolontarjusz dla Bolechowa i Henryk Szu- 
bert dla Rohatyna; nakoniec Boarta Ebe} jako ma- 
nipula tka dla Czerniowiec. 

Egzamin państwowy z rachunkowości złożyli 
w namiestnictwie: panie Natalja Budzynowska z Te- 
hlowa, Wanda Zaniewska z Frysztaku, Zofja Ły- 
szkowska i Stefanja Aczkiewiczowa ze Lwowa, Sta- 
nisława Bielawska i Olga Ochniez z Sambora i pp. 
Wacław Bukowski ze Lwowa, Franciszek Budziński 
ze Zborowa, Ignacy Fuchs i Włodzimierz Zalipski 
ze Lwowa. 

Szkoła szewska. Komisja przemysłowa rady 
miejskiej krakowskiej, postanowiła założyć w Krako- 
wie szkołę szewską, na wzór istniejącej szkoly takiej 
w Drohobyczu. Szkoła ma być urządzoną dla 30 
uczniów; nauka ma trwać dwa lata. 

Mały zbieg. Stanisław G. uczeń 5-tej klasy 
szkoły Adama Mickiewicza, wydali] się dnia 17 bm. 
z domu i dotychezas nie powrócił. Matka uprasza o 


łaskawą o nim wiadomość pod adresem: ulica Ły- 
czakowska 1. 39 A. 

Tajemnica domu „pod pająkiem“. Pod tym 
tym tytułem krakowski Głos Narodu zamieścił 
onegdaj artykulik, który powtórzyliśmy w Deien- 
niku, o tajemniczem zniknięciu dwuletniej 
córeczki stróża domu „pod pająkiem“ przy ulicy Kar- 
melickiej. — Onegdaj — jak donesi Nowa reforma 
— udała się na miejsce komisja sądowa pod prze- 
wodnictwem sędziego Klimeckiego, oraz komisarza 
policji dr. Banacha, celem zbadznia, na jakich pod- 
stawach opierają się sensacyjne wieści o tem okre- 
pnem i grozy pełnem wydarzeniu Okazało się, że 
dziewczynka jest zupełnie zdrowa, a ranka na palcu 
jej powstała wskutek najzwyczajniejszego skaleczenia 
się dziecka przed paru tygodniami. Rodzice dziecka 
nie skarżą się ani t*ż nie mają do nikogo najmniej- 
szej pretensji. 

Hotel Lambert. Z Paryża piszą do Dziennika 
Poznańskiego: „Dowiadujemy się z poważnego 
Źródła, że zuany zakład wychowania młodych Polek 
w hotelu Lambert w Paryżu istnieć przestaje z koń- 
cem bieżącego roku szkolnego, tj. z dniem 26 lipca 
1899 r. W społeczeństwie naszem wiadomość ta 
będzie przyjęta z wielkim żalem. Zakłśd istniał przez 
lat 55. Ile dobrego wyświadczył rodzinom polskim, 
tak na emigracji, jak w kraju, wiedzą dobrze jego 
dawne uczenice, których liczba przechodzi 600. Do 
roku 1870 instytut panien polskich, jako poświ - 
cony wychowaniu córek emigrantów, był wspema- 
gany przez rząd francuski 1 wtedy liczba uczenie 
dochodziła do 50 Po klęskach Francji śp. brabina 
Działyńska nie uważała za właściwe starać się o 
subwencję rządową i wzięła wyłącznie ma swój koszt 
wychowanie 17 uczenie. Zaanem jest powszechnie, 
jakiem staraniem i miłością do końca życia otaczała 
swe wychowanki. Z bolem widziała, że to dzieło 
podtrzymywane jej ofiarnością, upadnie wraz z jej 
zgonem; nie było jednak na to rady i mie miała 
pomiędzy spadkobiercami Żednej osoby, którejby 
mogla polecić zaklad. wymagający treskliwej i rozu- 
mnej opieki kobiecej.“ 

Poznańska czytelnia dla kobiet, młoda ale 
bardzo ruchliwa instytucja, mająca na celu ożywie- 
nie ruchu umysłowege i wytworzenie łączności 
wśród kobiet wielkepolskicb, postanowiła na świeżo 
odbytem zebraniu utworzyć stałe kólko żeńskie wo- 
kalno-muzyczne, oraz urządzić kursa bezpłatne dla 
dziewcząt powyżej lat 14. Do członków honorewych 
czytalni należą panie: Szweryna Duchińska w Pary- 
żu i Eliza Orzeszkowa w Grodnie. Wpływ czytelni 
na ruch unaysłowy kobiet jest powszechnie zany. 

Samobójstwo na scenie. W Cieplicach zapo- 
wiedział dyrektor tamtejszego teatru nadzwyczajną 
nowość. Pod koniec przedstawienia starej i aklepanej 
sztuki wyszedł na scenę i oświadczył, że nowość 
teraz dopiero się rozpoczyna. Wyciągnął z kieszeni 
rewolwer, wypalił do siebie i runął na deski. W esta- 
tniej chwili jednak odezwała się w nim żyłka aktor- 
ska, gdyż rzeczywista kula zdołała przebić zaledwie 
tylko tużurek. Pytany na policji o powód wystawie- 
nia takiej „sensacyjnej sztuki“, oświadszył, że isto- 
tnie chciał się zastrzelić, ponieważ nie miał skąd 
zapłacić aługów i... gaży aktorom. 

Zajście na granłcy. Z Lublińca na Górnym 
Szląsku donoszą o nadużyciu, jakiego się dopuścili 
nadgraniczni Żołnierze rosyjscy. Banda kontrabandzi- 
stów, samych Polaków, złożona z 12 osób, rozło- 
żyła się z wielkim zasobem towarów nad granicą 
jeszcze na terytorjaum szląskiem, w okolicy Wojśnika 
i czekała świtu. Nagle wpadło na nich trzech ob- 
jeżdczyków, z których jeden w oddaleniu kilku kro- 
ków wypalił z karabinu. Jeden z przemytników jest 
ciężko. drugi lekko ranny. Reszta uciekła, pozosta- 
wiając towary, które Moskale zabrali z sobą. Jak 
skonstatowano, stało się to w oddaleniu 850 kroków 
od granicy rosyjskiej. 

Z nocy paryskiej. W jednym z osławionych 
hoteli na na rue Moret w Paryżu mieszkała ed dłuż 
szego ezasu dziewczyna lekkiego prowadzenia, Kle- 
mentyna Qunin, ze swym kochankiem Ludwikiem 
Flamant, który w świecie zbrodniarzy nosił wdzię- 
czne przezwisky Fanfan de QCanette. W tym szcze- 
gólnym świecie nie mależą wcale do rzadkości kłó- 
tnie i bójki. Tak też było i tutaj, a powodem czę- 
stych sporów była dziwna zazdrość ze strony ko- 
chanka. 

W niedzielę bawił się Fłamant do późna w 
nocy po knajpach, a około wpół do trzeciej wrócił 
pijany do domu w towarzystwie jakiegoś kołegi. 
Dysząc z wściekłości szedł z hałasem na górę, a 
stanąwszy przed drzwiami kochanki zaczął w nie 
walić tak silnie, że ta ze strachu nie chciała otwo- 
rzyć. Podrażniony tem wyciągnął z kieszeni duży 
nóż i zaczął nim rozbijać dczwi. Sąsiedzi, przyzwy- 
czsjeni do podobnych scen, nie chcieli pomimo wo- 
lań Klementyny pospieszyć jej z pomocą, Gunin wre- 
szcie otworzyła drzwi i rzuciła na mapastnika bu- 
telkę z oliwą. Flamant zdołał się usunąć i uniknął 
ciosu, potem jednak rzucił się na Klementynę i za- 
dał jej trzy pchnięcia nożem, z których ostatnie 
przeszyło jej serce. Następnie odszedi spokojnie ze 
swym towarzyszem, mówiąc do sąsiadów : 

— No, ta już swoje dostała, a ja umykam. 
Do widzenia | 

Nikomu nie przyszlo na myśl zatrzymać zbro- 
dniarza i co jeszcze dziwniejsza — pośpieszyć z po- 
moeą nieszczęśliwej, która tymczasem już wyzionęła 
ducha. 

Dopiero w poniedziałek rano zdecydował się 
właściciel hotelu zawiadomić o zbrodni komisarza 
dzielnicy. Gdy komisarz przybył de hetelu, przyjęli 
gs mieszkańcy „uprzejmemi* słowy: 

— No, mógłbyś się pan też czemś lepszem 
zająć, jak się troszczyć o takie głupstwo! 

Urzędnik mógł tylko skenstatować śmierć i roz- 
począć poszukiwanie mordercy. 

Pożytak etatystyki. Ludzie, którzy dziś jeszcze 
twierdzą, Że statystyka nie przynosi wcale pożytku 
i zestawienie cyfr uważają za prostą zabawkę, po- 
winni sobie przeczytać pracę pewnego Anglika. Po- 
czciwiec ten wyliczył przedewszystkiem, że w ubie- 
glym roku wypowiedział 11,800 000 słów i roz- 
dzielił 1200 .. policzków. Cyfra ostatnia pos'ada z 
punktu widzenia statystyki o tyle wielkie znaczenie, 
że daje dowód, iż sila muskułów, jaka była potrze- 
bna do wymierżenia tych „oznak grzeczności“, by- 
łaby w stanie podnieść maszynę średniej wielkości. 
Ten sam Anglik zbogaca wiedzę następującemi zaj- 
mującemi datami. Wyliczył mianowicie, że człowiek 
w przeciągu jednego roku zamyka i otwiera ocz 
94.000.000 razy. Siła ta, razem użyta, zdolną była 
by podnieść ciężar 25-funtowy. Spleenowaty Anglik 
wylicza dalej, że palacz papierosów marnuje rocznie 
70.000 zapałek i że człowiek, który codziennie robi 
kilka kilometrów spaceru, w końcu roku przewędro- 
walby przestrzeń z Londynu do Stambułu. I niechże 
tu kto przeczy, że statystyka nie jest pożyteczną ! 

Trzęsący konkurs. Z Nizzy donoszą: „W tych 
dniach odbyło się tu corso samochodów, konkurs, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
i doły uzwawe. Twarz odswieża, ubiela 


i wydelikaca. Cena 1 złr. 
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który można nazwać śmiało „konkursem trzęsącym*. 
Trzęsące, hałaśliwe automobile, strojne w kwiaty, 
z któremi, nawiasem mówiąe, nie do twarzy ina było, 
warcząc i hałasując przez dwie godziny na placu Mas- 
sena, graniczącym z Promenade des Anglais, popisy- 
wały się przed zgromadzoną publicznością. Wiele e- 
sób nie dotrwało nawet do końca konkursu, tak bar- 
dzo ruch samochodów jest denerwujący nawet dla 
patrząeych. Osoby, siedzące w powozach samochodo- 
wych, trzęsły się, jak pytle rałynów parowych, a 
miały wygląd po kilku obrotach ludzi znużonych i 
poturbowanych, jakby po jakiej niebezpiecznej prze- 
prawie. Rzucamo kwiaty na pubiezność, która jednak 
adwdzięezała się mało pięknem za nadobne, będą 
prawie ogłuszeną turkotem nieznośnym maszyn. Dlugo 
jeszcze piękny ekwipaż, w piękne zaprzężony konie, 
nie ustąpi pierwszeństwa samochodowi, tak jak ra- 
sowy koń pryma trzymać będzie przed bicyklem !“ 

Zniszczone mlasto złota. Siedziba kanadyjskiej 
administracji na terytorjum Klondyke, miasto Daw- 
son, prawie już nie istnieje. Około połowy kwietnia 
r. b. ruszyły lody na rzece Jukon, a wzburzone fale, 
dźwigając ma sobie potężne i ścierające się ciągle 
z sobą kry, wtargnęły do miasta i zniosły je prawie 
zupełnie. Ubiegłej zimy mieszkało tam w 6.000 prze- 
ważnie jednopiętrowych domach około 30.000 ludzi. 
W czasie tej strasznej powedzi straciło życie kilka- 
set osób. 

Dziecko z oczyma Róntgena. W Berlinie na 
jednej wystawie osebliwości znajduje się obecnie dzis- 
cię sześcieletnie. zwane „dzieckiem z eczyma Rónt- 
gena". W dzień oczy tej osobliwości nie przedsta- 
wiają nic nadzwyczajnego w nocy zato wzrok nabiera 
siły tak niezwykłej, że dziecię rozpoznaje po ciemku 
monety zawinięte w papier podwójny. 

Muzeum  oceanograficzne założono w tych 
dniach w Monmace. Założycielem jego jest książę Al- 
bert, udzielny władca księstewka, a przy uroczystości 
zakładania kamienia węgielnego pod gmach byli w 
urzędowym charakterze przedstawiciel Francji i Nie- 
miec. Mnazeum to ma zawierać w sobie wszystko, 
czegokolwiek dokonano na punkcie badań morza. 

Szalony orkan, który w tych dniach nawiedził 
północne brzegi Australj', zniszczył prawie calą flotę 
poławiaczy pereł. Z około stu statków pozostało za- 
ledwie pięć nienszkodzonych. Podobnej burzy nie pa- 
miętają najstarsi nawet ludzie. Okręty tłukły się for- 
malnie po morzu. Żaglowiec „Crest of the ware" 
wyratował dwóch mężczyzn i dwie kobiety; wszyscy 
trzymali się belki, a znajdowali się w morzu już od 
dwunastu godzin. Dwie inae kobiety po ośmiogo- 
dzinnych wysiłkach dotarły do brzegu, trzymając ka- 
żda swe dziecko na plecach. Dzieci niestety już nie 
żyły. Parowiec „White Pear“ wyłowił z morza 88 
osób, zsś parowiec „Tarawa“ pięciu Samoańczyków, 
którym udało się wedrzeć na wystającą cokolwiek 
nad powierzchnię morza rafę podwodną. miejsca było 
tam właśnie tylko na pięć osób, a skałę zalewały 
ciągle fale. Jeden z przedsiębiorców stracił 75 ludzi. 
Ogólna strata wynosi około miljona zir. 

Między Marsylczykami. Wybujała wyobraźaia 
Marsylczyków i skłonność do najzabawniejszych prze- 
chwałek jest przysłowiową we Francji. Wyśmiewa- 
ma przez powieściopisarzy, dostarcza wątku pismom 
humorystycznym. Znajdujemy w jednem z mich ury- 
wek takiej rozmowy : 

— Bal sypiało się, mój stary i pod gołem 
niebem i w jaskini lwów na pustyni afrykańskiej. 

— A czy lwy byly w tej jaskini? 

— Wypędziłem je, bo napuściłyby mi pcheł. 


Nowi prenumeraiorowie otrzymają za dopłatą 
30 ct. (na koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat“. 


„Dziennik Polski“ prenumerować i pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy uł. Łyczakowskiej. 
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* Z ozytelni katalliokiej. Dziś we wtorek dnia 2 maja 
o godzinie 7 wieczorem wygłosi p. prof. Bronisław 
Błocki odczyt na temat „Stworzenie istot organicznych*. 
Dla członków i gości wprowadzonych wstęp wolny. 

* Pęk kluczyków znaleziony na Podwalu wczoraj, 
odebrać może poszkodowany w naszej administracji. 

Składki as cele użyteczności publiczaej lub saro- 
dowej. 

Na gimnazjnm polskie w Cieszynie na- 
desłał do naszej administracji: N. z Kałuszajj 1 
koronę, Zoija Nechay w Samborze 1 koronę, Stanisław 
Spędakowski 4 korony. 

Dla biednej staruszki p. K. J. M. 5 zł, 

Na przytulisko Brata Alberta p. K. J. 
M. 5 zł. 

Zmarli : | 

Walerjan Dworski, były kupiec i rękawicznik, 
zmarł we Lwowie w 65 r. życia, 

Jędrzej Kasowicz, słachacz III. r. praw, zmarł we 
Lwowie w 23 r. życia. 

Marja Żmyj zmarła we Lwowie w 21 r. życia. 

W Limanowej zmarł Franciszek Gawlik, sekretarz 
starostwa. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Reperioar teatralny. W testrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Saf)*, sztuka; jutro w środę ku 
uczezeniu konstytucji 3 maja, przedstawienie popu- 
larne: „Taratea*, sztuka. 

Roman Żelazoweki zaliczony już został na stałe 
do personalu teatrów rządowych w Warszawie. 


Izba sądowa. 
Kraków 29 kwietnia. 
(Ossuści wekslowi). 

Wczoraj wieczorem zakończyła się tu tocząca 
się od kilku dai rozprawa przeciw Berlowi Kemple- 
rewi ojcu i Efroimowi Kempl'rowi synowi, oskarżo- 
nym o rozliczne oszustwa wekslowe. Na podstawie 
werdyktu przysięgłych trybunał skazał Berla Kem- 


plera na 3 lata ciężkiego więzienia z pestem co mie- 
siąc, Efroima zaś uwolnił od oskarż=nia. 


Z TEATRU. 


Na trzeci swój występ gościnny wybrała 
sobie pani Zapolska „Norę* Ibsena. Musi to być 
ulubiona jej rola, jeśli występuje w niej mimo 
zupełny brak (przepraszam za niemczyznę) einer 
jeden Anlage zur Naivetat. B3 „Nora* pani Za- 
polskiej to nie ta nieskończenie i przedewszyst- 
kiem naiwna żona Torwalda Helmera, obok 
trojga swych dzieci, czwarta lalka w jego domu, 
pchana w nieszczęście własaą naiwnością, dziecko 
nieprzygotowane do życia — ale raczej „Nora“, 
mówiąca tylko cudnie naiwne rzeczy, w które 
nie wierzy, ale które wypowiada w sposób mi- 
sternie obmyślany, przykuwający widza, nie po- 
zwalający mu ani na chwilę roztrząsać sobie 
w duszy psychologji tej gry. 


JAN IHNATOWICZ 


Nieszczera w swej naiwności dla nieposłu- 
sznego widza, co mimo zakaz Nory, chce (bo 
musi) krytykować — jest ta Nora pani Zapol- 
skiej niezrównaną w chwilach, gdy naiwność 
staje się tlem tylko, a na scenie odbywa się 
tragedja. Sceny Tarantelli z II aktu podobnie 
wykonanej, jak wczoraj, nie widzieliśmy nigdzie, 
a z pewnością na palcach by zliczyć można 
tych widzów, co, „czując“ scenę, mogliby tę 
Tarantellę wczorajszą we wspomnieniach swo- 
ich z inną porównywać. 

Ta gra pani Zapolskiej, swobodna, prosta 
i prawdziwa, jest pelna rzadkiego uroku. Umia- 
ła to zresztą ocenić publiczność wczorajsza, 
wsłuchana i wpatrzona w tę Norę, ktćrą po 
spadnięciu kurtyny oklaskiwano tak szczerze. 

Po tych komplementach dia gościa wyra- 
zić trzeba przedewszystkiem uznanie Śla pana 
Hierowskiego, znakomitego w roli Krogstada, 
oraz dla pani Kwiecińskiej (Krystyny) i pp.: 
Chmielińskiego (Ranka) i Woleńskiego (Hel- 
mera). o 


Koncerty Górskiego i Paderewskiego 


w Paryżu. 


Z Paryża donoszą: Sezon koncertowy u nas 
dobiega szczytu swego. Imiona Paderewskiego i 
Wł. Górskiego zjawiają się na afiszach. Pro- 
gram koncertu Górskiego byl w tym roku 
szczególnie poważny. Artysta ten, mistrz szla- 
chetnego stylu, pragnie snać podnieść znak pu- 
bliczności koncertowej, która nawet od pierwszo- 
rzędnych wirtuozów domaga się lżejszej strawy 
w posłaci walców, mazurków, efektownych ta- 
rantel i t. p. Próba udała się w zupelności. 
Okazało się, że publiczność lubiąca istotnie mu- 
zykę, wysłuchać może w skupieniu, a nawet 
z entuzjazmem programu nieokraszonego karko- 
lomnemi morceauz à eff:t Koncert rozpoczął się 
prześlicznem „Trio“ Schumaana (Remineur), 
odegrauem przez koncertanta, wiolonczelistę 
Salmona i pianistę Chevillarda. Główne zajęcie 
pnbliczności skupiało się na „Fantazji szkockiej“ 
Brucha, dziela, którego cztery części Górski wy- 
konal ze sztuką tak zrównoważoną z mistrzow- 
stwem, że jednogłośnie orzec:ono, iż takiego 
wykonania „Fantazji* w Paryżu jeszcze nie sły- 
szano. To też po „Fantazji* wywoływauiom 
artysty nie było końca. 

Ostatni numer programu stanowily „Danse 
slave“ Dworzaka i „Havanaise* Saint-Saensa, 
kompozycje, które bynajmniej nie należą do 
rzędu owych „ozdóbek*, mącących nastrój po- 
ważnych koncertów. 

Prawdziwą ozdobą programu zaś były arje 
i pieśui, odśpiewane przez p. Linę Pacary, ar- 
tystkę, będącą obecnie bardzo en vogue. 

Po koncercie swym paryskim wyjechal 
Górski do Anglji, gdzie wystąpi w szeregu kon- 
centów. Równocześnie zaś przybył z Anglji do 
Paryża Paderewski, by wystąpić w koncercie Co- 
lonne'a. Występ ten pozwolił nam stwierdzić, 
że w usposobieniu krytyki i sfer muzycznych 
Paryża zaszła charakterystyczna wobec Pade- 
rewskiego zmiana. Jeszcze przed kilku laty, gdy 
Paderewski wziął udzial w koncercie Lamonreux, 
walczyć musiał z opozycją, co prawda zorgani- 
zowaną, a krytyka paryska starała się obniżyć 
sąd, wydany przez inne stolice świata — sąd, 
do którego się zresztą tażsama krytyka paryska 
najbardziej przyczyniała, zanim Paderewski sta- 
nął na wyżynie niewygodnej dla muzyków 
francuskich. 

Teraz w sali Chatelet, gdzie Paderewski 
wykonał koncert Schumanna (en La mineur) 
i koncert Chopina (Fa minewr) i śladu nie bylo 
opozycji; entuzjazm był tak wielki, że Pade- 
rewski nadprogramowo dodać musiał Polonez 
Chopina. Krytyka zaś, z Alfredem Bruneau na 
czele, pisala o Paderewskim jako o mistrzu, 
którego się już nie krytyknie. 


Bank ziemski w Poznaniu. 


W zeszłym tygodniu odbyło się w Bazarze 
w Poznaniu walne zgromadzenie Banku ziem- 
skiego pod przewodnictwem prezesa rady nad- 
zorczej hr. Stauisława Żóltowskiego. Za- 
gaiwszy obrady dal p. Żóltowski obszerny po- 
gląd na działalność Banku w ostatnim czasie. 

Sprawozdanie kasowe złożył dyrektor Ban- 
ku dr. Teodor Kalkstein, obiaśniając po- 
szczególne pozycje bilansu z dnia 31 grudnia 
1899, który wykazuje następujące cyfry: 

W stanie czynnym: rachunek: efektów 
299 226:85, hipotek 676 737 95, różnych debi- 
torów 113293 85, parcelacji 3 202513:73, osa- 
dników 610.459 98, ruchomości 4 926 71, nie- 
ruchomości (dom własny) 134.225'74, kasy 
14.523:40 m. Razem 5 055 908 21 marek. 

W stanie biernym: rachunek: kapitalu za- 
kladowego i akcji I. emisji 1200000, akcji II. 
emisji 800.000, fuuduszu rezerwowego 39 898 25, 
funduszu rezerwowego nadzwyczajnego 54.208 94, 
depozytów (zwycz.) 442 717:29, depozytów na 
akc. n. Em. 561.122 18, dywidendy p. 1894/5 
r. 2800, dywidendy p. 1895/6 r. 8240, dywi- 
dendy p. 1896/7 r. 664227, dywidendy p. 
1897/8 r. 29.885'49, różnych  kredytorów 
1.533 123 99, parcelacyj 125.037:21, hipotek 
110.800, weksli 60.000. osadników rent. 27 505, 
zysku z 1898 r..53 927:59. Razem 5,055 908 21 
marek. 

Na podstawie tego bilans1 zaproponowała 
dyrekcja walnemu zebraniu uchwalenie dywi- 
dendy 4 proc., czyli za pól roku 20 marek od 
akcji i następujący podział zysków: a) do fun- 
duszu rezerwowego zwyczajnego 5 procent od 
zysku 269640 m., b) za pół roku 3 pre. dy- 
widendy od 2,000.000 m. I. i II. emisji 30.000 
m. Razem 32 69640 m. Do dalszego podziału 
pozostaje 21 231-19 m., c) dla wyrównania ra- 
chunku odstawia się do zysków przysziego roku 
1.231 10 m. Reszta zysku 20000 m. dzieli się 
jak następuje: d) 50 pre. na superdywidendę 
jako 4 dodatkowy 1 pre. od 2,000.000 marek 
I. i II emisji: 10.000 m.; e) 30 pre. do fundu- 
szu rezerwowego nadzwyczajnego: 6000 m; 
f) 20 pre. na łantjemy dla dyrekcji 4000 m. 

W dyskusji zabierali glos pp. posel Stefan 
Cegielski, dr. Kalkstein i Al. Chrzanowski. 

Sprawozdanie komisji rewizyjnej odczytał 
p. Stanislaw Morawski z Jurkowa. W myśl 
wniosku jej udzielono zarządowi i radzie nad- 
zorczej absolatorjum. — Bilans potwierdzono 
i uchwalono podział czystego zysku wedlug 
propozycji dyrekcji. Na członka rady nanadzor= 


KRAKÓW: Sukien 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 maja 1899 r. 


czej wybrano ponownie przez aklamację hr. 
Krzysztofa Cieszkowskiego z Wierzenicy. 

Ds komisji rewizyjnej wybrano pp. Te- 
odora Moszczeńskiego z Wiatrowa, Jana Pa- 
c.kowskiego i Antoniego Brylińskiego z Po- 
znania. 

Wniosków żadnych z łona wainego zebra- 
nia nie było. Na tem obrady zakończono. 


Katastrofa na Wiśle. 


W dniu 27 z. m. o gadz. 2 popol. na Wiśle 
pod Czerwińskiem wydarzyła się n'ezwykła katastrofa. 
Na jarmark, w tym daiu odbywający się do Czer- 
wińska przybyło sporo włoścan z drugiej streny Wi- 
sły Po załatwieniu sprawunków, gromada, złożona 
z 30 mniej więcej esób, jak denesi Kur. Cods., 
pragnęła przeprawić się wraz z zakupionym inwen- 
tarzem przez rzekę. W tym celu przewoźnicy połą- 
czyli ze sobą dwie duże łodzie, na których unsiesz- 
czono wszystkich pasażerów, wraz z krowami i róż- 
nymi sprawuukami jarnearcznymi. Gdy łedzie zna- 
lazły się na śradku Wisły, w miejscu, gdzie woda 
jest bardzo głęboka, zerwał się tak straszny i ra- 
ptowny wicher, że fale poczęły formalnie przechylać 
łodrie na jedną stronę. Na nieszczęście bydło zacho» 
wywałe się bardzo niespokojnie i swoim ciężarena 
przechyliło obie łodzie w stronę przeciwną, tak, że 
te w mgnieniu oka przewróciły się, wszyscy ludzie 
wpadli do wody, a niesieni szybkim prądem i zale- 
wani falą, poczęli tonąć. 

Położenie było miezwykkle grzźae Świadkowie 
nieszczęścia, stojący na brzegu od atrony miasta, 
webec silnej fali, ebawiali się Barażać wlasnego Ży- 
cia w celu ratowania ginących. Dopiero dweje miesz- 
kańców Czerwińska, małżonkowie Ignacy i Zefja 
Erucz popl'nęli łódką do miejsca katastrofy i po- 
mocy ich zawdzięczać należy uratowanie dwunastu 
osób. Reszta (okole ośmnaście osób) znala- 
zła śmierć w nurtach Wisły. W czssie ka- 
tastrofy działy się przerażające scewy. Przy ratunku 
tych dwunastu osób, niemal siłą trzeba było wyda- 
bywać każdą z nich z wedy, ponieważ tonący w 
roz aczy trzymali jedni drug'ch, tworząc bezksztaltną 
masg. 

Krowy również potonęły, gdyż tomąeychpo kilku 
chwytało się każdej a bydło nie mogąc wytrzymać 
ciężaru czepisjących s'ę ludzi, wraz z nimi poszło 
na dno. 


Schody w nowym teatrze. 

Otrzymujemy następujące pisme: Nie wiem skąd 
przemyciło się do opinji to błędae mniemanie, ja- 
koby rada miasta Lwowa, uchwalając dla nowego 
teatru wykonanie schodów z kamienia trembowel- 
skiego, a nie marmurowych — zgrzeszyła przeciw 
zdrowej ekonomji?! Mnemanie to jest z gruntu 
fałszywe i niczem nieuzasadniene i domaga się tem 
konieczniej sprestowania, że chce uchodzić za slu- 
szne i kompstentne. Żaden „rzetelny“ technik nie 
zechce utrzymywać, „Że kamień trenebowelski jest 
miękki, że sehody takie prędzej się zużyją, Że za: 
mierzona przez radę miasta oszczędność nie jest 
usprawiedliwioną itd." 

Nie przeczę, że względy artystyczne, a raczej 
elegancji, mogły przemawiać za schodami marmuro- 
wymi, ale nie da się przecież na serjo utrzymywać, 
by marmur mial być wytrzymalszy i trwalszy od 
kamienia trembewelskiego i by użycie iego byłe po- 
zorną tylke oszczędnością ! 

Wiadomo bowiem, że przeciętną twardość kal- 
cytu, który jast głównym i istotnym skla- 
dnikiem każdego marmuru, przyjąć można na 3, 
wytrzymałość zaś jego mechaniczna chwieje się od 
500 — 1000 kg. 

Tymczasem trwałość piaskowca, a w szczegól- 
ności trembowelskiego, dosięgs pewno 7, a wytrzy- 
małość najwyższej granicy wytrzymało- 
ści marmuru! 

Gdzież więc pedstawa do przeciwnego twier- 
dzenia?! Zresztą każdy laik wie o tene, że naarmur 
daje się łatwo zarysować ostrzem noże, podczas gdy 
kamień trembowelski opiera się temu skuteczniej... 

Lube oceniam bardzo ofiarność p. Sołdraczyń- 
czyńskiego, wątpię także, czy oferowany dolomit 
może być co do wytrzymałości lepszym od kamienia 
trembowelskiego i czy może posiadać podany (tj. 7) 
stopień twardeści? Chyba nie będzie to dolomit? 
Radzę przeto zbadać ów ofiarowany materjal na 
miejscu, a to przy udziale kierownika budowy teatru, 
p. radcy Gorgolewskiego i wytrawnego znawcy i 
prof. geologii na politechnice tutejszej, prof. dr. 
Niedźwieckiego. 

Na miłość Boską! mie bawmy się chronicznie 
w panów i nie róbmy ofiar ze zdrowej zasady dla 
próżności | 

Zresztą chciejmy polegać na poważnem i pewno 
sumiennem zdaniu kierownika budowy, a nie 
zbierajmy mniernzań przygodnych i dyletanckicb, ba- 
łamucących tylko opinję, z ujmą dla nauki polskiej 
i ze szkodą dla sprawy! 

Technik polski. 


Awans majowy w armji. 


W artylzrji wałowej kapitanami I klasy 
mianowani: Jak Mrak 2, Aatoni Teifar 3, Alojzy 
Meyer 2, Alojzy Adler 3. 

Perucznikami w obronie krajowej miano- 
wani: Miecz. Woszczyński 17 Rzeszów, Józef Ostrow- 
ski 20 Stanisławów, Antoni Ż-rebny 36 Kołomyja, 
Majer Siegel 35 Złoczów, Emil Schó»l 17 Rzesrów, 
Michał Kaindl 18 Przemyśl, Leon Trebin 35 Zło- 
« czów, Ryszard Kaizer 16 Kraków, Miron Tarnawski 
18 Przemyśl, Wac'aw Niewiadomski 35 Złoczów, 
Roman Lisowski 36 Kołomyja, Emanuel Herman 19 
Lwów, Deminik Dall 35 Złoczów do 4 Qnlowiee, 
Ernest Friedl 16 Kraków, Oskar Wawra 18 Prze- 
myśl, Jarosław Wondrak 19 Lwów, Józef Roja 20 
Stanisławów, Karol Ernst 22 Czerniowce. 

Kapitanami I kl. mianowani: W sztabie 
generalnym: Alfred Redl 30 a. d, Aleksander 
Spaita 12 p. h., Ferdynand Haberman 3 p. dr., 
Franc. Porteschlag Ledermayr 30 pp., Rudolf Müller 
55 pp, Ad. Nowotny 32 p. a. d., Bolesław Wolff 
20 pp, Michał Gaertner 29 p. p. a. d., Rndolf Da- 
konal 2 p. dr., Ferdynand Zwiedinek v. Siedanhorst 
1 p. a. d. 

j W sztabie inżynierji: Karel Nowetny z 
przydzieleniem go do dyrekcji inżynierji w Krakowie. 

W piechocie: Włodz. Beranek 89, Ignacy 
Kroch 9, Rudolf Klein 58, Karol Stankiewicz 10 
komenda korp., Fryd. Kawinek 45, Edward Borecky 
95, August Toma 89, Antoni Ivcevic 30 Kamil Di- 
semzchinm| 55, Henryk Kasper 100, Artur hr. Za- 
bielski 56, Jan Nechwatal 57, Wilhelm Cerny 57, 
Henryk Ambros 30, Stan. Sokołowski 30, Karol 
Krebs 37, Karol Berg 13, Maur. Feldmann 95 do 
102, Hugo Croy 25. 


W kawalerji retmistrzami I kl.: Rudolf 
Dahmen 4 p. drag., Gwidon Fortis 1 p. ul, Fryd. 
Roessler 4 p. dr., Wład. Kundl 8 p. ul., Jerzy Po- 
meissl 1 p. dr. do 5, Aureli Serda 3 p. ul., br. 
Mannsberg 9 p. dr. do 2 p, dr., Fr. Steinbach 8 
p. ul, Jan Dwerzak 1 p. ul, Stanisław Jordan- 
Stojowski 1 p. uł. 

W stanie nieczynnym mianowani: w pie- 
ehocie: kapitanem w I kl. kapitan II kl. Włady- 
sław Domiczek 16 pp. Kraków, perucznikiem pod- 
porucz. Józef Ertl 20 pp. Stanisławów. 

W kawalerji: rotmistrzem I kl. rotmistrz 
II kl. Seweryn hr. Drohejowski 3 p. ul., rotmistrzena 
I kl. porucz Aleksander Błażyński 1 p. uł. 

W korpusie lekarskim: lekarzami pułko- 
wymi I kl. lekarze pułkowi II kl: dr. Leon Dem 
18 pp. Przemyśł, dr. Romuald Binder 2 p. atrzelc. 
Bozen, dr. Teofil Urich 18 pp. Przemyśl. Lekarzem 
pułk. II kl. starszy lekarz dr. Ludwik Nazarkiewicz 
2 p. strz. Bozen. 

W korpusie rachunkowym. Kapitanem 
rachunkowym I kl. kapitan rachunkowy II kl. Sta- 
nisław Frankiewicz 3 p. uł. Porucznikami rachun- 
kowymi podporucznicy rachunkowi: Leon Goldenberg 
35 pp. Złoczów, Leizer Huppert 16 Kraków, Win- 
centy Maztalisz 18 pp. Przemyśl. 

W stanie nieczynnym: Kapitanem rach. 
II kl. porucznik rachunk. Franciszek Hlineck 19 pp. 
Lwów do 9 pp. Lutomierzyce, Porucznikiem racb. 
podporucznik rachunkowy Antoni Kurka 20 pp., 
Stanisławów. 

W intendanturze mianowauy podintendan- 
tem obr. kraj. kapitan [I kl. Józef Stróll 23 pp. 
Zadar, z przydzieleniera go do komendy obrony kraj. 
w Krakowie. 

W żandarmerji: Rotm. I kl mianowani 
rotmistrze Jl kl. Ferdynand Diener i Karol Tilzer 
kraj, komendy żandarmerji Nr. 5 we Lwowie, ostatni 
z przydzielaniem go do ministerstwa obrony kraj. 

Rotmistrzami II kl. porucznicy: Józef Fo- 
reitnik, Franciszek Wodniaasky, Karol Salemon Fried- 
berg i Adelf Staromiejski, wszyscy przy krajowej 
komendzie żandarmetji nr. 5 we Lwowie. 

Porucznikami mianowani  podporucznicy: 
Alfred Lellek, Karol Straube i Hanryk Kwitniowski 
wszyscy przy kraj. komendzie Żandarmerji nr. 5 we 
Lwewie i Władysław Żurkowski w kraj. komendzie 
żandarmerji ar. 13 we Lwowie. 


Święto robotnicze 1 maja. 


Pięć tysięcy przeszło „narodu* zebrało się wczo- 
raj o 10 rano na placu Strzeleckim, aby dić wyraz 
manif-stacji wielkiego święta rebotniczega 1 maja. 
Wśród zebranych strasznie duży procent żydowstwa, 
co wywołuje tu owdzie objawy nienawiści rasowej. 
Kolporterzy roznoszą „świąteczne numera Robotnika 
i Cięgów jakoteż odznaki, nie braknie taż i pieka- 
rza, żydówki z „heise bobele“ i t. d. O wpół do je- 
denastej wstąpił ua trybunę tow. Żelaszkiewicz i na 
jsgo wniosek przez aklamację obierają obecni prezy- 
djura zgromadzenia, w skład którego wchodzą to- 
warzysze Lisiewicz, Ulmer i Puziak. 

Pierwszy zabiera g'os pos. Kozakiewicz, 
zwrócony w stronę teatru letniego. Omawia w bardzo 
obszernym wywodzie kwestję powszechnego rozbro- 
jenia, nawiązując swe słowa do mającej się zwołać 
w tym celu wielkiej konferencji międzynarodowej w 
Haiadze, zainscenowanej przez „bialego cara." Mo- 
wca dochodzi do konkluzji, iż dzieło zbratania lu- 
dów i zapewnienia im szczęścia i pokoju może być 
d»konanem tylko przez partję socjalno-demokratyczną. 

Dalej przemawia tow. Żelazzkiewicz za 8 
godzinnym czasem roboczym, nieodzownym dla ka- 
żdego robotajka, jeśli tsn ma pamiętać równocześnie 
o życiu obywatelskiem i wychowaniu swoich dzieci. 
Przy tej sposobności wytyka niedostateczną dzialal- 
ność „ asy- chorycb,* która zdanieta mowcy w wię- 
kszej części cbybia celu. Po Żealaszkiewiczu ostatni 
zabiera głos tow. Hudec, aby spiorunować wady 
obecnej ustawy tzw. ochronnej dla rękodzielników i 
zachewanie się rządu w tym kierunku. Zaznaczy- 
wszy dobitnie, iż dopóty złe rozwielmożniać się bę- 
dzie na szkodę klas pracujących, dopóki lud sam 
wszystkiego mie uchwyci w swe ręce, odczytuje mo- 
wca następujące rezolucje, które obecni uehwalają, 
a które brzmią następująco : 

„Zgromadzenie ludowe odbyte we Lwowie, w 
do'u 1 maja 1899 roku domag: się: ustaw ow e- 
go 8-godzinnego dnia roboczege, 36-g0- 
dzinnege spoczynku niedzielnego, zabez- 
pieczenia robotników na wypadek cho- 
roby, wypadków i starości, ochromy pra- 
cy dzieci i kobiet, jednem słowem wszecbstron- 
nej ochrony robotników za pomocą ustawodtwstwa. 


„Abyta ochrona nie miała charakteru niedosta- ` 


tecznej i upokerzającej jałmużny i aby się stała wa- 
runkiem rozwoju społecznego klasy pracującej, która 
powinna sama 0 swoim losie stanowić, domagamy 
się: wolności stowarzyszeń, zgromadzeń i 
wolności prasy, nie skrępowanej stemplem, cen- 
zurą i zakazem kolportaży. 

„Wywalczanie tych koniecznych dla nas zdobyczy 
musi być dziełem samej klasy pracującej — a walka 
ta uwieńczoną będzie wówczas skutkiem pożądanym, 
gdy zdobędziemy do wszystkich ciał prawodawczych 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo głosowania i wyboru dla wszystkich 
obywateli państwa, bez różnicy płci, narodewości i 
wyznania”. 

Podczas, gdy mowcy przemawiają, „naród* za- 
chowuje się więcej peważnie, bo prawie obejętnie. 
Pomieważ deszcz rzęsistą fontanną chłodzi od czasu 
do czasu zapał mowców, nastrój ten udziela się i 
słuchającym. Dają się słyszeć nieznaczne oklaski i 
tylko z jednego miejsca wylatują regularnie jak z 
procy wyrzucane fałszywym  dyszkantem słowa: 
hsńba. Po uchwaleniu rezolucji wśród deszczu roz- 
począł się pochód, co prawda chudy mocno, gdyż 
większość deszcz rozpędził, ale zawsze pochód. Prze- 
ciągał on ulicami: Podwalem, Skarbkowską, Gro- 
dzickich, Rynkiem, Halicką, Wałową, placem Marja- 
ckim, Karola Ludwika, aż wreszcie ed ulicy Syks- 
tuskiej wpływał nieforemną falą do Pasażu Hausma- 
na. Z balkonu domu robotniczego przemówił teraz 
do przybyłych tow. Danek. Ogromna była uciecha, 
gdy ktoś z dołu wobec uskarżań się mowcy na ka- 
pryśne niebo, krzyknął bezmyślnie : „hańba niebu 1...* 
Tow. Danek zapowiedział, iż na tem keńczy się 
wielka robotnicza demonstracja zabawę zaś na Po- 
hulance odkłada się na najbliższą niedzielę. Wysłu- 
chawszy tych słów wszyscy rozeszli się spokojnie do 
domów. Przez cały czas panował wzorowy porządek 
i spokój, tak, że policja nie potrzebowała zupelnie 
interweniować, a oddział stójkowych ustawiony na 
ul. 3go Maja stał zupelnie bezczynnie. 

Popołndniu odbyły się zabawy towarzyskie w 
domu robotniczym, w „Zgodzie” i domu szewców 
przy ul. Ormiańskiej l. 25. 


Likwidacja Banku kredytowego. 


Z Krakowa donoszą 1 bm.: Komitet wyko- 
nawczy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
rozpatrzy] wczoraj szczegółowo wszystkie zasady u- 
kladu o likwidację, zawrzeć się mającego z Bankiem 
kredytowym i poczynił w pierwotnym projekcie tylko 
bardzo nieznaczne i nieistotne zmiany i uzupełnienia, 
wobec czege wszystkie zasady ukladu uważać możua 
za stanowczo ebuatronnie przyjęte. 

Pozostaje jeszcze przyjęcie do wiadomości i za- 
twierdzenie tych zasad przez radę zawiadowczą Ban- 
ku kredytowego, zwołanie w terminie statutem prze- 
pisanym walnego zgromadzenia tegoż Banku, które 
uchwalić ma likwidację i formalne przeprowadzenie 
wszystkich odnośnych układów. Zaraz po walnem 
zgromadzeniu Banku kredytowego, zostanie utwo 
rzona we Lwowie filja Banku galicyjskiego dla han- 
dlu i przemysłu. 

Wiceprezes rady nadzorczej tego Banku p. Ju- 
ljan Tołłoczko i dyrektor Binder przybędą w naj- 
bliższych dniach do Lwowa, aby porozumieć się z 
dotychczasową dyrekcją Banku kredytowego eo de 
sposobu formalnego przeprowadzenia wszystkich kwe- 
styj dotyczących likwidacji. 


Losowanie dzieł sztuki. 


Wczoraj o godz. 11 przed południem od- 
bylo się doroczne losowanie dzieł sztuki między 
członków Towarzystwa sztuk pięknych. 

Rezultat losowania jest następujący : nr. losu 
2642 Kramarzewski Karol we Lwowie — Weina 
„Studjum*; 231 Gontkiewiczowa Anna w Ku- 
tykach — „Ofiara* Janowskiej; 2382 S:nell Ka- 
rol w Ropience — Żajkowskiego „Ulan*; 292 
Gmina m. Lwowa — Barącza „Vies*; 3949 
Hryniewicki Adam — Ćwiklińskiego „Wieczór“; 
279 Dębicki ranciszek we Lwowie — Harasy- 
mowicza „Krajobraz*; 3769 Strzelecki Antoni 
we Lwowie — Weina „Krajobraz*; 145 Wcze- 
lak Józef we Lwowie — Czajkowskiego „Pole 
kapusty“; 838 Hamerski Marjan we Lwowie — 
Augustynowicza „Widok Tarnopola*; 896 Ta- 
tomir Łucjan — Mieczysława Reyznera „Stu- 
djum*; 14 Ross Juljusz we Lwowie — Rozwa- 
dowskiego „Huzar*; 1185 Paklerska Krystyna 
— Popiela Włodzimierza „Krajobraz“; 523 Hess 
Edward we Lwowie — Wygrzywalskiego „Ca- 
pri“; 1804 Poźniak Zygmunt we Lwowie — 
Sozańskiego „Młocka nad Seretem*; 2077 Sa- 
ganowski Henryk we Lwowie — Bratkowskiego 
„Krajobraz*; 23 bilet stały — Popiela Anto- 
niego „Statuetka Mickiewicza; 4676 H»benstret 
Jakób we Lwowie — Obsta „Miłosierna dzieci- 
na*; 2396 Turowski Zygmunt we Lwowie — 
Wygrzywalskiego „Wenecja*; 4790 Perczyński 
Tomasz — Beatkowskiego „Zachód słońca*; 
4609 J:lowicka Maria w Warszawie — Beera 
„Krajobraz*; 1.708 Jasiński Karol we Lwowie — 
Łukaszewicza „Studium*; 356 Kudewicz M. we 
Lwowie — Rozwadowskiego „Z czasów Napo- 
leona I.*; 2.955 Mars Franc. w Rohatynie — 
Bratkowskiego „Z ulicy Supińskiego*; 218 hr. 
Borkowska Stella — Winterowskiego „Kraj- 
obraz*; 564 Strawiński Gustaw w Husiatynie — 
Szczepańskiego „Krajobrat'*; Kotiers Franciszek 
we Lwowie — Kruszewskiego „Kaczki“; 2.286 
Dworski Eugenjusz we Lwowie — Beera „Kraj- 
obraz“; 1.109 Krogulski Seweryn we Lwowie — 
Dębickiego „Studjum*; 410 dr. Lówenstein Na- 
than we Lwowie — Kotowskiego „Wnętrze 
parku*; 778 dr. Jakesch Zygmunt we Lwowie — 
Grabińskiego „Krajobraz“; 605 magistrat m. 
Gródka — Stefanowicza „Studjum*; 567 Szkowron 
A'b. — Łukaszewicza „Studjum*; 2.826 Laurych 
WI. w Chodorowie — Makarewicza „Jasienią*; 
1776 Świerczewski Erazm we Lwowie — Rybko- 
wskiego „Polowanie z chartami*; 37 Włlady- 
sław Wiktor — Stefanowicza „Słudjum*; 852 
Domaszewski Waclaw — Harasymowisza „Kraj- 
obraz" (burza); 2043 dr. Dobrowolski Karol — 
Rybkowskiego „Wedeta* ; Kulińska Józefa we 
Lwowie — Grabińskiego „Krajobraz“; 558 
Schellenberg Artur we Lwowie — Popiela 
Antoniego „Statuetka Mickiewicza” ; 1932 Dwer- 
nicki Stanisław w Schodnicy — Szczepańskiego 
„Spokój*. 

4415 dr. Bransberg Józef w Stanisławowie 
— Rozwadowskiego — „Szwoleżer*; 113 eko. 
Ziemiałkowski we Wiedniu — Dębickiego „stu- 
djum*; 670 Rudnicka Ignaja we Lwowie — 
Sozańskiego „Dzień dobry“; 725 Jaechik Woj- 
ciech. we Lwowie — Ostrowskiego „Pies*; 3969 
Michał >wski Eiiasz w Kamieńcu Podolskim — 
Popiela Władz. „Krajobraz* ; 891 dr. Krobieki 
Tadeusz — Batowskiego „Jarmark w Tanger“; 
1978 Mierzyński Leopold — Popiela Antoniego 
„Statuetka Mickiawicza* ; 4480 Strutyński Józef 
w Żydaczowie — Bratkowskiego „Wschód księ- 
życa"; 2776 Niemsc Wojciech w Drohobyczu — 
Sozańskiego „Via Stabiana w Pompai*; 62 Ihn1- 
towicz Jan — Harasymowicza „Krajobraz“ ; 
4514 Biesiadzki Wojciech — Pepiela” Antoniego 
„Statuetka Mickiewicza”, 312 Grónfeld Stanisław 
w Łopztynie Harasimowicza „Krajobraz“, 186 
Woroniecka Anna ws Lwowie Winterowskiego 
„Krajobraz“, 3814 Rosinkiewicz Kazimierz we 
Lwowie Popiela Włodz. „Krajobraz“, 3005 Niem- 
czynowski Mieczysław w Stryju Kruszewskiego 
„Lutnistka*, 840 Rybiński Karol Ćwiklińskiego 
„Las*, 4253 Jagodziński Jan w Warszawie Roz- 
wadowskiego „Ułan z czasów Napoleona I*, 
2848 Jamelewski Ludwik w Łomży Makarewi- 
cza „Gracze na miedzy“, 2249 Jezierski Juljan 
Sozańskiego „Żyd*, 2556 Vleus Edward we 
Lwowie Sozańskiego „Capri*. 


Gospodarstwo, przemysł i handol 


— Wiedeń 30 kwietnia. Rada nadzorcza kolei 
Iwowsko'czerniowiecko-jasskiej uchwaliła  superdywi- 
dendę 3*/4 zł. od akcji skutkiem czego cala dywi- 
denda wjniesie 13:50 od akcji. Pp Jaksa-Ch'miee 
i ks. Radziwill wybrani ponownie do rady zawia- 
dowczej. 

— Wiedeń 1 maja. (Giełda 
Psąpnica na maj od zł. 9'16 do 9'17, na czer- 
wiec od zł. 8'86 do 887, na jesień od zl. 
8:42 do 8'43; żyto na maj od zł. 792 do 
7:93, na czerwiec od zł. 760 do 765, na je- 
sień od zł, 6:98 do 7'—;  kukurudza na 


gbożowa). 


maj-czerwiec od zł. 471 do 472, na czerwiec- 
lipiec od zł. —*— do —'— na lipiee-sierpieś od 
zl. 485 do 4'86; owies na maj od zł. 6— 


do 602, na czerwiec od zł. 6:— do 601, na 
jesień od zł. 5:87 do 5'89; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 1240 do 12:50; olej rzepakowy 


na kwiecień-maj od zł. 30:50 do 31'50, na 
wrzesień-grudzień od zł. — do —. Tendencja silna. 

— Budapeszt 1 maja. (Giełda sbośowa). 
Pszenica na marzec od zł. —"— do —' —, na kwiecień 
od zl. —*— do —*— ; na mwaj od zł. 8'86 do 8°87, 
na październik od zł. 8:30 do zł. 8'31; żyto na 
marzec od zl. —*— do —'—, na maj od 
zł. 7'— do 701, na październik od zł. 6:72 do 
6'74; kukurudza na maj od zł. 4:44 do 4'46, 
na lipiec od zł. 4:58 do 460; owies ma marzec 
od azl do —'—, na maj od zł. 560 
da 5'70, pa październik od zł. 555 do 557; 
rzepak na sierpień od zł. —*— do —'—. Popyt 
ua pszenicę mierny. Tendencja umiarkowana. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego“. 
Z sejmów. 

è Praga 30 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu czeskiego obradowano nad sprawą 
pomożenia liczby delegatów ze strony rady miej- 
skiej do okręgowej izby szkolnej na ośmiu. 
ciągu dyskusji zabrał gios także posel Herold, 
który w obszernej mowie przerywanej często 
okłaskami, dowodził, że niemieckie mniejszości 
ze strony rządu doznają największej sprawiedli- 
wości, poparcia i ochrony, podczas gdy czeskie 
mniejszości odwrotnie wydane są na lup germa- 
nizacji. 


Sprawa Dreyfusa. 
Paryż 30 kwietnia. Jak donoszą niektóre 
dzienniki, trybunał kasacyjny ukończy dziś śledz- 
two w sprawie Dreyfusa. 


Przyszli kardynałowie 

Rzym 30 kwietnia. Z kół watykańskich do- 
noszą, że na najbliższym konsystorzu otrzymają 
kapelusz kardynalski nast:pnjący prałaci włoscy: 
nuncjusz papieski w Midrycie msgr. Francica- 
Nava, sekretarz propagandy msgr. Ciasca, ma- 
jor-dmus w Watykanie msgr. D»lla Volpe, ase- 
sor kongregacji inkwizycji msgr. Gennari i pra- 
wdopodobnie arcybiskup turynski msgr. Ri- 
chelmy. 

Nowym kardynałem belgijskim będzie pra- 
wdopodobnie generalny opat zakonu Benedy- 
ktynów de Hiemptine. 

Nazwisko kandydata fcancuskiego do pur- 
pury dotąd zachowane jest w tajemnicy. Gdyby 
istotnie nastąpiła nominacja francuskiego pra- 
lata, w takim razie znajdowałoby się w świętem 
kollegjum aż 8 Francuzów. 

Po kreowaniu nowych kardynałów nastąpią 
znaczne zmiany w dyplomacji papieskiej. 

1 maja. 

Tryjest 1 maja. W Stabilie technico i w ar- 
senale Lloyda dziś praca się nie odbywa; we 
wszystkich innych fabrykach prace idą zwyklym 
torem. Da południa nie było tu żadnych zabu- 
rzeń z powodu święta majowego. 

Wiedeń 1 maja. Jak w roku ubieglym 
i obecnie odbyło się tu wiele zgromadzsń so- 
cjalistycznych z powodu święta majowego. 
U :hwalono rezolucje o 8-godzinnym dniu pra- 
cy, o powszechnem glezowaniu i o znaczeniu 
święta majowego. Spokój nigdzie nie został za- 
klócony. Mimo wątpliwej pogody robotnicy wy- 
bierają się popołudniu do Prateru. 

Leoban 1 maja. W kopalni Donavitte pracują 
robotnicy tylke w kotłowni. Zcesztą w calej kopalni 
roboty stoją. W kopalni należącej do towarzystwa 
Alpinów i Montanów w Seegraben pracuje tylke po- 
łowa robotników. W fabryce Drasthe dzisiejszy dzień 
jest wolnym dla robotników. 

W tutejszym parku miejskim odbędzie się po- 
południu obchód 1 maja. Wycieczkę do Eisenerz 
odłożono z powodu złej pogody. Do południa dzi- 
siejszego dnia nie było nigdzie żadnych niepekojów. 


Bastówki. 

Paryż 1 majs. W Saint Denis odbyło się wczo- 
raj zgromadzenie strejkujących robotników z fabryki 
wagonów Bypialnych. Anarchiści rozrzucili pomiędzy 
zgromadzonych wiele anarchistycznych pism ulotnych. 
Przyszło także do bójek, w których zraniono kilku 
ajentów policyjnych. Aresztowano jednego anarchistę. 


Londyn 30 kwietnia. Morning Post oglasza 
telegram z Petersburga, donoszący, że traktat 
augielsko-rosyjski w sprawie kolei chińskich 
został onegdaj wieczorem podpisany. Najważniej- 
szem postanowieniem jego ma być to, że Rosja 
obowiązuje się nie prowadzić żadnych nowych 
linji ani nie uzyskiwać nowych koncesji na ko- 
leje w dolinie Yau-Tse. Anglja zaś to samo 
zobowiązanie co do Mandżurji. 

Petersburg 30 kwietnia. Oficjalnie zaprze: 
czają deniesieniu dzienników, zagranicznych o 
nabyciu przez Rosję portu w zatoce perskiej. 

Przybędzie tutaj wkrótce ambador rosyjski 
na dworze londyńskim p. Staal celem zasią- 
gnięcia ostatecznych instrukcji dla swojej misji 
w charakterze przedstawiciela Rosji na kenfe- 
rencji haskiej. 

Berlin 30 kwietnia. „Biuro Wolfa* donosi 
o bardzo serdecznej wymianie depesz pomiędzy 
cesarzem Wilhelmem a prezydentem Stanów Zje- 
dnoczonych Mac Kinleyem z powodu udzielo- 
nego przez M. Kinleya pozwolenia na założenie 
newego bezpośredniego kabla telegraficznego 
pomiędzy Niemcami a Ameryką. Cesarz Wilhelm 
mianowicie w telegramie wystosowanym z tego 
powodu do Mac Kinleya pisze, że wiadomość 
o pozwoleniu wywołała w całych Niemczech za- 
dowolenie i życzemie, aby ten nowy drut, lą- 
czący te dwa wielkie państwa zespolił jeszcze 
ściślej oba te narody w pracy około utrwalenia 
pokoju i dla dobra narodów. Mac Kinley odpo- 
wiedział nie mniej serdecznym  teligramem, 
w którym zapewnia, że pozwolenia na to pelą- 
czenie udzielił z prawdziwem zadowoleniem i 
również wyraża życzenie ze spojenia przez ten 
nowy kabel obu państw. i 

Leodjum 30 kwietnia. Liczba  strejkujących 
wz:osła o 2000, to znaczy dos'ęgła 7000. Także 
z okolicznych miejscowości donoszą o wybuchu 
strejków. 

Paryż 1 maja Petite Journal donosi, że obaj 
aresztowani wczoraj w Verdun pod zarzutem szpie- 
gostwa są niemieckimi rebotnikami; po przesłucha- 
niu wypuszczono ich na wolność. 

Lm an o a a 


Kraniczka z ostatniej chwili. 


Zmiana własności. Dobra Głębokie w pow. 
sanockim przeszły na własneść p. Adolfa Poźniaka, 
właściciela dóbr Nowotaniec. 

Zwłokl hr. Józefa Baworowskiego, który zabił 
się na wyścigach w Alag, będą przywiezione do Kol- 


towa. Miljenowej wartości majątek dziedziczy jedyny 
brat zmarłego Michal. 

Pod kołami pociągu ciężarowego zginął na 
stacji Śniatyn-Załucze pomocnik zwrotniczego Hnidan, 
który ehciał skoczyć na wjeżdający pociąg. 

W Lublinie ma się edbyć w r. 1900 wy- 
stawa relnicze-przemyslowa. 

Do przyjamnej wiadomości lotników w Brzu- 
chowicach podajemy, iż piekarz Czyżek tego roku 
będzie dostarczał Brzuchowicom ze Lwowa, ze swej 
piekarni, codzienmie koleją świeżego pieczywa, sporzą- 
dzonego rękoma katolickiego robotnika.  Dotychezas 
letnicy, w Brzuchowicach mieszkający, spożywać mu- 
sieli z konieczności tylko pieczywe żydowskie, często 
nieświeże, niezdrewe i malo wydatne. 


Wiadomości giełdowe. 


| Wledoń 1 maja. 

(fr.) Ostatni dzień tygodnia zbiegający się z 
końcem miesiąca wywołał zmaczny odpływ gotówki 
z kas bankowych. W banku  austco-węgierskim 
eskontowano w sobotę weksli za 11'/4 miljona, a 
spodziewają się, że dziś zapotrzebowanie gotówki 
będzie jeszcze znacznie większe, gdyż przeważna 
część zobowiązań jest dziś płataa, Zachodzi więc 
obawa, że rezerwy not bankowych zostaną zupełnie 
wyczerpane, a zatem nadzieja rychłego obniżenia 
stopy procentowej znów maleje. Akcje ; unionbanku 
od tygodaia stale idą w górę. Chwilami dosięgaly 
one kursu 820 a zamknięto je na 316'75. Ostatnią 
ich zwyżkę motywewano tem, że unionbank maby- 
wa nowy sklad przemysłowy w Styrji, wyrabiający 
magnezyt, artykuł niezbędny w budowni.:twie. Spe- 
kulacja w walorach żelaznych znów daje znaki życia. 
Znaczna zwyżka cen żelaza w Anglji i w Niemczech 
wywoluje bowiem w sferach spekulacyjaych nadzie- 
ja, że także austrjackie przedsiębiorstwa kari:lowe 
podaiosą cenę Żelaza. Jak zwykle w porze wiosen- 
nej, zwiętsza się obecnie spekulacja w walorach bu- 
dowlanych, w akcjach fabryk cegieł, banków budo- 
wlanych itp. Spekulacja ta jedaak ma przeważnie 
lokalne znaczenie. 

Wisdsń 1 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 856'5/,, Akcje węg. Zakł. kred, 
383:60, Akcje Angłobanku 162-25, Akcje Unionbanku 
318'50, Akcje Laenderbankn 241-—, Akcje Bankyereinn 
278-265, Akcje Bodencredit 477:—, Akcje gal. Banky hipo- 
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 861:75, Akcje kolei 
południowej 57:50, Akcje tramwajowe 501:60, Akcje kol. 
Elbeth"l 263:50, Akcje kol. Północnej -—="—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 230—, Akcje alpiny 240'90, Akcje Rima 
Muranji 315'25, Akcje pragskiego Tow. żel. 1288-—, 
Akcje fabryki broni 221—, Akcje tureckie tytoniowe 
132 —, Oblig. węg. indem. 96-—, Renta majowa 100:95, 
Austr. renta koronowa 100'35, Węg. renta koronowa 
97-25, 56 L listy Tow. kred. ziem. 95-95, 4'/,listy Banku 
kraj. 98'—, 41° listy Bankn kraj. 10050, 4° listy 
Bankn hipot. 96-75, 41,/*%/, listy Banku hipot. 10025, 
60, listy Banku hipoi, 110'—, 49, Gal. oblig. propinac. 
98:—, 4'/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97:—, 4°/, Pożyczki 
m. Lwowa 94'30, Losy tureckie 64'40, Marki 58:96, 
Ruble 127-*/,. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 1 maja 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. ks Puzyna z 
Narola. L. hr. Wiśniewski z Krystynopola. A. hr. Roz- 
tworowski z Ratczy. J. Rylska z córką z Uhnowa. Dr.K. 
Stranz z Pragi. W. ks. Gedroyć z Mostów. E. Schnell z 
Brodów. Dr. B  Wittlin ze Złoczowa. J. Egetz z Ła- 
wocznego. K. Godebski, dr. E Frischaner z Wiednia. Z. 
Pietrnski z Mościsk S. Nemes z Temeszwaru. J. Rosan- 
thal z Wrocławie. T. Grossglick z Warszawy. F. 
Jurjewicz z Podola ros A. Garapich z Zagórzan. P. 
Suszkin z Moskwy. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ar. M. Piniński z Koszy- 
towiec. Hr. Męciński z Dukli. Hr. Rzyszczewski z Woły- 
nia, D. Kmicikiewicz Drohobycza. Dr. Dawidowicz z 
Łańcuta. K Abgarowicz z Żydaczowa, J. Berger z War- 
szawy. Pułkownik Pelz ze Stanisławowa. J. Gołaszewski 
z Toustobab. L. Cybulska z Humnisk, F. Stanek z Wi- 
szenki. B. Delorme z Francji. A. Bchūtz z Krakowa. S. 
Marmorosch z Kołomyi. A. Stankiewicz z Wolicy. Po- 
rncznicy. Urbanek, Symek, Klucka z Pragi. J. Wicklein 
W Wiednia S. Kugler z Krzemieńca. BI. Viso z Pragi. 
D. Anhauch ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 
Otwarty sostał we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 


nad cnkiernią Grossa 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
- składający się z kilku oddziałów 
w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnowszych zasad nanki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
obtnratory przy wadach i brakach podniebienia, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 


Tamże leczy się choroby dziąseł I jamy ustnej. 


Dla prowincji zaprowadzono tę wy- 
godę, Że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 829 1—22 


Dr. M. Wiktor i dentysta L. Wiktor. 


Kancslarja adwokata 


Dr. Wojciecha Ślączki 


401 w Sanoku poszukuje natychmiast koncypienta, 1—1 
OR O  ÓJ 


Sassów |! 


Slawne bibułki cygaretowe Sassowskio, prze- 
rabia na kslążaczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Jako dobrą i pewną lokacje 


polecamy : 1 1-7 
4'/,  llaty hipoteczne kerenewe 
4:/4*/, listy hipeteczne 
5, listy hipoteczne promjewane 
4, listy Tow. kredyt. złemakiege 
43/4, listy Banku krajewego 


4, listy Banku krajowego 
5%,  ebligacje komunalne Banku krajowege 
4, pożyczkę krajową 


al. ebil 
I "EL. reali EAM © - 


Papiery te sprzedajemy | kupujemy po najdekadniejszym 
kurale dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


p. k. uprz. gallo, akoyjnege Banku bipotecznege. 


4 


(16) 
M. DU CAMPFRANC. 


POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 

Służba zaczęła w tej chwili roznesić tace 
z chłodnikami i siostry powstały z kanapy, aby 
częstować gości mrożonym pomarańczowym so- 
kiem, galaretami z różanej esencji i winogro- 
nami. Rozmowa ożywiała się, przyczem go- 
ście przeszli do ogrodu oświetlonego blaskiem 
gwiazd. 

W szpalerze morw, Kljasz Michelin rozpra- 
wiał żywo z archeologiem świeżo przybyłym do 
Grecji. Zapominając o gościach i o uroczysto- 
ści zaręczyn wnuczki, opowiadal mu o poszu- 
kiwaniach swoich na kurhanie i poprowadził 
towarzysza do bibljoteki, aby mu pokazać rzadki 
jakiś starożytny okaz. 

Helena zaręczona była od miesięca, a kon- 
trakt ślubny oddawał na jej własność ekrągły 
miljon. Dary ślubne i wyprawa, nadesłana z 
Paryża, stanowiły przez tydzień przedmiot cie- 
kawości całej stolicy. Pudełka, obwiązane bia- 
lemi wstążkami i zaprawne wonnością, zawie- 
raly kosztowne atlasy, mory i cenne keronki. 
W szufladach biurka z różanego drzewa, 
inkrustowanego srebrem, stały rzędem pousta- 
wiane puzderka z klejnotami; panna Alicja 
zaglądała do nich co chwila, zachwycając się 
naprzemian brylantową riwierą, to znów na- 
szyjnikiem z rubinów, nieporównaaej wielkości 
i blasku. Obie siostry dumne były, że mogły 
chwalić się przed znajomymi hojnością przy- 


siostrzeńca ; to też krzątaly się 
okcło tych skarbów z młodzieńczą żywością, 
uśmiechały się i szczebiotały jak ptaszki w 
klatce. Nareszcie zwierzyły się z swojem szczę- 
ściem  archeologowi. którego wyrwały z roz- 
kosznych rozmyślań nad starożytnym wazonem, 
aby mu kazać podziwiać pajęcze tkanki bra- 
banckich koronek, lśniący połysk jedwabi i 
ognie drogich kamieni. Pytały go o radę co do 
kroju sukien i oburzały się na jego nieznajo- 
mość rzeczy. 

— Ach! kochany panie Michelin! — za- 
wołała panna Irena nawpół rezgniewana — wi- 
dzę, że nie masz pojęcia o wymaganiach dzi- 
siejszej mody! Gdyby chodziło o przedpotopową 
jaką narzeczoną... 

— Mógłbyś nas niezawodnie lepiej obja- 
śnić co do kroju lnianej tuniki, kształtu wieńca 
z dębowych liści, miedzianych koleów i żela- 


szlego ` swego 


zmych naramienników —  dorzuciła panna 
Alicja. — Ale niestcty! nie jesteśmy z twojej 
epoki. 


I uczony, chyląc głowę przed tym gradem 
wyrzutów, powracał do swoich zbiorów, aby 
dalej gatunkować bronzowe medale. 

Po załatwieniu się z wyprawą, panny de 
Decauville zajęły się rozsylaniem zaprosin na 
wesele, drukowanych gotyckiemi literami na 
pergaminie, z herbem wyciśniętym na czerwo- 
nym laku i winietką przedstawiającą okazały 
ząmer Villepreux, otoczony rowami i zwodzo- 
nemi mosty. Ach! kiedyż ich Helenka zwiedzi 
ten średniowieczny pałać najeżony basztami. 
Widziały ją wyobraźnią jak stoi w bramie i ni- 
by dawna kasztelanka, sypie hojne jałmużny 
w ręce zgromadzonych wasali. Jakiż to uroczy 
byłby cel poślubnej podróży; al: gdy panny de 


DZIENNIK POLSKI z duia 2 maja 1899 r. 


Decauville poddały tę myśl margrabiemu, on 
przyjął ją bardzo zimno i niechętnie. Nie wspo- 
minal nigdy o przeszłości swojej, a jeżeli kiedy 
zmuszonym był do tego, przez nałarczywe na- 
legania ciotek, czynił to z tak widoczną nie- 
chęcią, że aż to je zastanowiło. 

— Biedny. kochany Iwon — mówiły do 
siebie — utracił wszystkich swoich i tak cierpi 
nad tem, że nie może znieść widoku rodzinnych 
miejsc, gdzie ojciec jego oddał ostatnie tchnie- 
nie. Go to za dusza wybrana! Jaka wyjątkowa 
wrażliwość serca! 

I znowu rozmyślały dalej nad szczęśliwym 
wyborem swojej siostrzenicy, przyspieszając 
o ile możności dzień ślubu; nadszedł on na- 
reszcie wraz z dniem 10 lipca. Poranek był 
cudowny, a wesele było rozlane w całej przy- 
rodzie: w żóltych łanach dojrzewającej kukuru- 
dzy, nad któremi przyśpiewywal skowronek; 
w błękicie nieba, z którego sklepienia słoneczne 
smugi słały się na zieleń drzew i złocily zara- 
zem dziewiczy pokoik Heleny. W tym pokoiku 
oblubienicę ubierano i strojono, a ona uśmie- 
chała się do swojej urody. O! tak praznęła być 
piękną, piękną dla niego jednego tylko, dla 
swego narzeczonego, bohatera, wybrańca serca, 
ukochanego całą siłą serca. Ciotki upinały nad 
jej młodzieńczem czołem symboliczny mirtowy 
wieniec i biały, spływający w przejrzystych 
obłokach, welon ślubny, a ona, promieniejąca 
wzruszeniem, szeptała : 

— Jestem zanadto szczęśliwą ! 

Cień podejrzenia nie zaćmiewał słonecznej 
pogedy jej umysłu, serce jej wzbierało uczu- 
ciem bezgranicznej wdzięczności dla tego, któ- 
remu chciała poświęcić całe życie swoje. Panny 


de Decauville spieszyły się usładając fałdy wo- i 


jalu, zapinając guziki rękawiczek i przypinając 
bukiet do gorsu. Potem gorąco ucałowały wy- 
chowankę swoją w czoło. 

— Ach! drogie dziecię — zawołały jedao- 
cześni: — niechaj cię Bóg uczyni szczęśliwą, 
a będziesz nią niezawodnie, bo kochasz. Miłość 
est źródłem wszelkiego szczęścia | 

Strojna w biel dziewiczą, bogato przybraną 
w alansońskie koronki, Helena wolnym krokiem 
zeszla na dól, po kobierceem wysłanych scho- 
dach i stanęła w ramie rzeźbionych drzwi sa- 
lonu. Wyglądała idealnie, a oczy jej, z wyrazem 
nieopisanej miłości i zaufania, spoczęły na na- 
rzeczonym. 

On podszedł ku niej i ucałował drobne 
dłonie, a gdy zapłoniona wzruszeniem spuściła 
rzęsy, szepnął jej drżącym głosem: — Jakaś ty 
piękna! jak ja ciebie kocham! Och! gdybyś 
wiedziała jak kocham... 

W tej chwili zapomniał o wszystkiem, prócz 
o tem, że ta ubóstwiana, ta wybrana jego serca 
z pomiędzy wszystkich kobiet na świecie, nale- 
żeć będzie do niego. Ten bezmiar szczęścia, 
który mu się dostawał w udziale, zaślepiał go 
chwilowo. Zdawało mu się, że mara przeszłości 
przestanie go odtąd dręczyć. 

— Cudowna jest! nieprawdaż? — szepnęła 
mu na ucho panna Alicja. — Droga gołąbka! 
Wiem, że potrafisz usłać jej śliczne gniazdeczko ! 

Ciotki panny młodej, wyglądające bardzo 
arystokratycznie, w toaletach przybranych sta- 
remi gipiurami, krążyły pomiędzy gośćmi, roz- 
dając uprzejme słowa każdemu. Podszedłszy do 
lorda Elliotta, długo i w milczeniu uścisnęły mu 
dłonie. 

— Dziękujemy ci sir, żeś przybył; dzięku- 
jemy za ten nowy dowód twojej przyjaźni, 


DROBRE OGŁOSZENIA. 


Denlosiania rozmalte. 
ge i, centa od WTYRżK. 


W łaremozo w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 
dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi- 
żŻarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszkl.na. Z cgrodn wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji „Dzien- 
nika Polskiego". 


poznana a 
Deoczułki na wodę cynkowe 5.50 i 8 zł 
U Z. Geścluki, Gródecka 69 Lwów. 


Z 

Ne Kastelówee parcela budowlana do 
sprzedania. Wiadomość : Likwidatura 
Kasy Oszczędności. 1325 


ooo 
majewą przepyszną pół kilo 

a cd. poleca jedynie handel towarów 
kerzennych i win L. Seleeklege, Bato- 
rego 2. 403 


4 pokoje od 1 maja. Chorążczyzna 12. 


ri! kri! za nadesłaniem 20 ct. dostar- 
cza franco Filous, Stanisławów. Od- 
sprzedającyra opust. 330 
peazakuje dzierżawy majątku w zacho- 
dniej Galicji w dobrej glebie. Zgłosze- 
nia p.st. rest. Z. Z. 10 Korzenua. 185 


5 pokoi z przynależytościami na I. pię- 
trze ewent. ze stajnią i wozownią od 
1 maja do wynajęcia w wilji przy ulicy 
Racławickiej l. 5, obok panoramy i placu 
powystawowego. 188 


arelina Biel, Jasień poczta Brzesko, 
wyseła codzień świeże deserowe ma- 
sło w 5 kilowych paczkach za zalicztą 
4.60. 149 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
wo Lwewie, Hnliska 16 

Polesa Kołdry i Materace własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych. 1 


za parę. 


za sztukę. 


65 t pół klgr. KAWY aiezrównanej 
GI. dobroci aromatycynej do naby- 
cia jedynie triko w handlu Leonarda 
Sełeokiege, Lwów, Batorego 2. 5 klir. 
woreczki franko do każdej stacji poczto- 
wej. 402 


ike za 2.50 przyjmuje stare kołdry do 
przerobienia i pokiycia; praccwnia 
kołder i materaców Józef  Sohuster, 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa- 
bne atlasy pe cenach najtańszych. 405 


cząwszy. 


| wyró z dwóch folwarków obszaru 
440 m. dwa kilometry od kolei, ko- 
rzystnie de sprzedania. Bliższa wiade- 
mość w kancelarjj adwokatów Llelowi- 
oczów, Lwów, Wałowa 23. - 397 1—14 


rat kełozasty cynkowany (do cgrodzeń) 

po złr. 4.— za 100 metrów (przy 

większym odbiorze) wraz z klnbkami do 

przymocowania. Siatka druciana lakierc- 

wana do osłony okien po zł. 1.— za 
metr kw., poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


fason. 


za sztukę. 


PASKI 


Józef Oser, 


fabryka maszyn, lejarnia żelaza i metalt W 


‘20 wyszczególnień. 


Krems nad Dunajem. 


obejmuje kompletne nrządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 


1—3 


i jalaie fi 80 
Raki szlachetne o 60 stołowych 3.30; 
olbrzymich 60—3.60, 45—50 solo, rzad: 
kiej wielkości 4 80. 400 


H. Spitzer w Prabużnj. | 25i., 0r" ! Synowie, 


| 
e or 


który cię skłonił do odłożenia twego wyjazdu 
aby być obecnym na dzisiejszej uroczystości. 
Helena pragnęła widzieć zgromadzonych dokoła 
siebie wszystkich swoich przyjacół, a byłoby jej 
i nam wszystkim bardzo brakowało pana. 
Więc jutro opuszczasz Ateny? Żądza podróży 
opanowała cię znowu?... I nie boisz się upa- 
łów pustyń afrykańskich? Dla czego narażać 
się bezpotrzebnie na kły lwów i panter?! 
Drogi przyjacielu! jakże często wspominać ciebie 
będziemy. 

Szkot słuchał ich nie rozumiejąc; widzial 
wszystko jak przez mgłę. Stał poważny i spo- 
kojny, usiłując stłumić ból śmiertelny, który 
sząrpał mu duszą i myślał nad tem, że z 
chwilą, gdy Helena zostanie żeną innego, życie 
jego odartem zostanie z wszelkiej rozkoszy i 
nadziei; że nigdzie już na calym obszarze 
ziemi nie znajdzie spokoju ani wytchnienia. 
Tęsknym, zbolałym wzrokiem patrzył na tę 
bialą oblubienicę i na stojącego obok niej pię- 
knego młodzieńca. 

Helena nie domyślając się niczego, po- 
deszła do starego swego przyjaciela, a la- 
zurowe jej oczy uśmiechały się rozkosznie gdy 
mówiła: 

— Wszak udzielisz margrabiemu de Ville- 
preux połowy tej przyjaźni, którą żywiłeś za- 
wsze dla mnie, drogi sir Jerzy? Mówiłam mu, 
jakim przyjacielem byłeś zawsze dla naszej ro- 
dziny; on zawdzięcza ci swoje życie, a należy 
do tych, którzy nigdy nie zapominają dlugów 
wdzięczności. Uściśnijcie więc sobie dłonie, na 
znak wzajemnej przyjaźni. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


ima 

Majnowsze batysty, zefiry, perkale i płó- 
cienka na suknie damskie. Niciane 

i wełniane materje na letnie ubrania 
męskie, drelichy libery;ne poleca maga- 
Lwów, plac 
404 


francuskie, angielskie i wie- 
deńskie dla psń, dzieci i pa- 
nów, — ze skóry, gurtu, je- 


dwabiu, gun-y i oryginalne 
„Tiula“, złote i srebrne od 
60 ct, wybór olbrzymi. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki l. 8 
(róg Hetmańskiej). 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 


Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 
R z kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełnłana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki de polowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 
Skarpetki | pończochy meskie weł- 
niane, nicjanne : fildecossa od 20 ct. 


Haweleki | Bundy „ngielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszoze gumow» i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) cd 12 zł. 


Keos anglelskie giadkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł 

Parase!e anglełakie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kelońska : nerfumerja francu- 
ska i angielska 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 290 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 


Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne, 

Buolk! męskle robione podłng naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalesze resyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | oylindry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonu świeży 


Krawaty we wszystkich Tasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 


Cenniki na żądanie franko. 


Stoły walcowe we wszystkich wielke- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- 
dego żelaza i percelany. 

Francuskie kamieniu młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. 

Cylindry de sertowazia zkeżu i obcina- 
cze własnego systemu. 

Trieury, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczemia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Tranemisje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 
ścieniowe, 

Młynki gospedaroze do obrotu ręcznego 
i kier.t wego. 


„. . Ceny najtańsze! . 


Sg  Nadzierzgiwanie walców najszybciej | najtaniej. 


Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły eyr- 

__kularne i taśmowe, Heble do drzewa 
i „Traiswaszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, de rozdra- 
bnianiu rud wszelkiego rodzaju, jako 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 
łu, gipsu i t d. 

Każdy gatunsk lejizny szarej i metal. - 


wej weding własnych i obcych modeli 
i r.sunków. 


Sztaby de rnsztów z twardego że- 
lazait d. 
Cemniki bezpłatnie 
i opłacone! 
aa 


Najkorzyatniejsze warunki zapłaty ! 


miesiąc maj 


przez 


Marę Hr. Czosnowską. 


Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 
Nakład księgarni 


Seyfartba i Czajkowskiego. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 398 1—2 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów welnianych 


pod firmą 362 1—? 


JAN WALLACH 


Lwów, Rynek 33 


25 1—? 


Ruch pociągów kolejewych obewiązujący z dniem I. maja 1899 


(Przyjazdy i odjazdy posiągów podane sę według zegaru środkowo-aiuropejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA ma dwerzee główny oseb. 6'10 wiec., meat, 9'CO 
rano, posp. 1'20 w połudzie, osob. 6 00 wieczorare. 
ozob, 955 wieczora, 2:16 


posp. 8 wieczorem, 
posp. w nocy. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu ozob. 3-05 
w mocy, posp- 2720 w południe, osob. 5*15 popeładnin, 


osob. 0'08 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3:30 rano, 
posp. 235 popołudniu, osob. 5'40 popołudniu, osob. 


10:25 wieczerem. 


Z CZERNIOWIEC osoh. 6'10 rano, osob. 11/55 przedpołudn., 
posp. 1-50 w poładmie, osob. 6 20 popoł., oseb. 10:10 


wieczorem, posp. 12:30 w nocy. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BU- 
RYSŁAWIA osob. 7'65 rano, osob. 1'40 w południa, 


oseb. 10'80 w nocy, oseb. 12:10 w mocy. 


SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob 5'55 


pepoładniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW ma Podzamcze osob. 740 rame; 


ma dworzee główny osob. 8'15 ramo. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1150 przedpołudo. 
Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 101 w południe, 7:58 


wieczór, 9'31 (od 1 czerwca). 


Z BRZUCHUWIC 650 rano, 8'15 rano (do 30 czerwca i od 
16 sierpnia do 10 września), 8'34 wieczór (od 1 lipca 


do 15 września). 
ZE ZIMNEJ-WODY 7:10 rano (do 10 września). 


europejskim — 12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ulicy Krasickich liczba 5, ndziela wyjaśnień w sprawach kolej: wysk, 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


DO PODWOŁUCZYSK z dworca głównego oseb. 6 15 rano, 


DQ PODWOŁOCZYSK z Podzamcza osob. 6*30 rano, osob. 
DO CZERNIOWIEC osob. 6:21 wiec., osob. 9'45 przedpoł., 


DO SECA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ oseb. 10 15 przedpołudniem, 
DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 7:20 wieczorem; 


DY JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 6'25 
DO JANOWA osob. 315, esob. 6:50 (od 1 czerwca), 8:35 


DO BRZUCHOWIC 5860 rano (do 10 września), 2:15 popoł. 


DO ZIMNEJ-WODY 3:20 popoł. (od 7 maja do 10 września). 
Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czisu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


a0 Lwowa odchodzą : 


DJ KRARUWA osob. 4'10 ramo, posp. 38:20 rano. osob : 45 


e 

poleca się. 

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. 

v 
4 
k 
: 


rano, posp. 2'55 po połndaiz, osob. 6'40 popol, posp. 
1253 wicesoex, osob 10'50 wieczorem, 


osob, 9.35 rama, posp. 1'55 popołudnin, ozob. 11 10 
w nocy. 


958 rano, posp. 2'08 popol, osob. 11:32 w nocy. 


posp. 2:45 popołudniu, osob 6'30 rano, osob. 10:40 
wisczorem, posp. 2'36 w nocy. 


OCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6-20 
rano, osob. 910 przedpołudniem, oseb. 305 pepołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 
osob. 7'10 wieczorem. 

z Podzapącza osob. 7:42 wieczorem. 
popołudniu. 


wieczór, osob. 9'25 ramo, osob. 7'47 wieczorem, 12:50 
rano (w niedzielę i święta ed 1 lipca). 


(tylko w niedzielę i święta od 7 maja do 10 wrz:śnia), 
3:46 popoł. (od 7 maja do 10 września). 


1810 


brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła- 
wne są w całym 
świecie dla swej 


i SYN 1- 


iagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hierti, 
właściciel dóbr, zamek Gelitsch przy 
Gonobitz w Styrji. 1—? 


ARBENZA szwajcarskie 


Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeń- 
skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 2l., 
czarne od 3 zl, dziecinne i 
ogrodowe od 2 zł. 

Towar świeży. 1ączki najmodniej- 
sze — (eny fabryczne, wybór 

olbrzymi. 375 1-13 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki l. 8, 
„óg Hetmańskiej. 


nast. Mahl apt., 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


Cs 
zz ry WENT 
lą aa 


nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Nalezy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
20 (Lausanne). 200 


han- 


Dra Fryderyka Lengiela baisam brzezewy. Jnż 
sam sok roślinny ji y 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok w ) 1 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze skóry, która 
staje silę przezte Iśniące białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje załodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika 2 opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzgpsewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, amyślnie przyrządzone po 60 ci. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle n Z. 
Ruckera; w Krakewie u Wiktora Redyka; w Czerniewcach u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; arn ] 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Blei- 
skn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


| Dostawa ped gwarancją! 
Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia. 
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 409 1—22 
Mż | WI N własnego Folwark 
Czytania i nabożeństwo chowu 93 morg. (6 klm. od st. kolej. Tuchów 
na 


inwentarzem do sprzedania. 
Wi domość udzieli : 
P- Gromnik. 


0009999099 


POMOCNIKA 


poszukuje 


RSIĘGARNIA 
Ssyfartha i Gzajkowskiogo 
3:4 3 


z we Lwewie. 1- 
009***P069600 


Róże 


tańszych cenach ofiaruje 


Ogród w Lnbyszy królewskiej 


poczta i stacja kolei Liwów-Bełzec 


Na sezon letni!! 


do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików. 
Kremy żólte, pomar. i brunatne § 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel- 
kich żółtych skór 


nateg 312 1-40 
Laklery do skór „Chevreaux“ 
Lakier „Gźrtnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konzerwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie 


polecają najtaniei 


Lwow, 
ui. Hetmańska i. 4. 


płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 


e przepisu wynalazcy przyrządzony zosłą- 


te już nazajutrz rane 


w Tarnepeln u Marciana 
500 1—? 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Nena m 


równą drogą), ziemia urodzajna, budynki 
w połowie murowane — z zasiewami i 


Zawadzki 
372 1—5 


387 1—? 


sztamowe i krzaczy:te, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj- 


Glazurę żółtą, pomar. i bru- 


LAKIERY i kremy na SKÓRĘ É 


FRIEDRICH i BRAGOGK $ 


| Zakład wodoleczniczy | 


Jaworze (Ernsdorf) 


na Szląsku austrjaokim, kało Bielska. 
Otwarty przez eały rok! 
, Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne położenie gór- 
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy. 
Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau- 
racfa pod ścistym nadzorem lekarskim. 1328 1—15 
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1899 dr. Artur Zo- 
poth, specjalista w hyrepatji i chorobach kabiecych. 

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor zdroj. 
DODOODOODODODCODOOGOOODOOJOOODOGOGOOOOOOU 00009 
Załeżeny w roku 1858. 

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


> we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje | sprzedajs wszelkie papiery wartościowe | monety 


i poleca następujące 
PROMESY: do ciągnienia 5 maja b. r. ma 3*/, losy austr. zakl. II. Em. 
i * po zir. 2. Główna wygrana złr. 50.000 — do ciągnienia 
15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po złr. 5 na połówki 
tychże po złr, 3. Główna wygrana zir. 120.000 — a względnie połowa 
na 4’/, losy węgierst. Banku hipotecznego. Główna wygrama zir. 50.000 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


-2300030000090090390090003003930393033300039003000 
Piki kolorowe i białe, 
zefiry, satyny, perkale i batysty na sukuie i bluzki 


poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach 


ANTONI GUDIENS 


handel płócien, stoło wej bielizny i pościeli. 


Lwów, Plac Marjacki 
Hotel Eurepejski. 
BE Próbki franco. ŒE 


OOOGOGGGGGGGOGGGOGG0G6500 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, piac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


WY KAWY w 


e smaku ozystym | nromatyoznym. 


809 1—5 


"a kilo 
Portorico „ak — zł. 90 ct. 
Cuba gruboziarnista , « = „ 96 „, 
Cejlon zielona . Ska, % PAU 
R 5 przednia. . . . Boy, 04 6 
A gf gruboziarnista, 770075 
$ 5) perłowa . . . . . "UT 7053 
Mocca arabska bardzo aromatyczna t w 087w 
Jawa złota. . . . Wy 08 m 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lnb Jawą. — Jeżeli używa się ka 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić, 15 1—? 


Jedyna niezawadna 


TRUCIZNA 


21 1—? 


SZCZURY i MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 


nieszkodliwa. 


Wyseła w paczkach po 80—60 et. i 1 złr. 
za zaliczką 


J”n Michnik 


W BOCHNI. 
Składy w aptekach i droguerjach. 


